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Walka strajkowa na Sórnpi kląska.
W A R SZ A W A . 24. lipca. (A. W )  Na Cj. 

Ś ląsku w ybuchł s tre jk  robo tn ików  hutniczych. 
P ra  ,Cę porzuciło, oko ło  70 prec. robotników. 
S tre jk  objął w szystk ie  hu ty  cynkowi.) i 7 hu t 
żelaznych Są widoki za ła tw ien ia  'u tarty  u.

Kapśtaliśsi robią nastroi yr̂ BCśia? pranym  
gófn ihsliy .

K A T O W IC E . 24. lipo* (A. W.) Położenie 
kopalni w ęgla  na O. Ś ląsku k s / t a l tu je  się co­

raz gorzej. P raw ie  w szystk ie  kopalnie  p ra ­
cują obecnie po 2 szychty w tygodniu . W sk u tek  
b ra k u  zby tu  zm uszone b v ł  jednak w ostatnich 
czasach więlką ilość w ęg ła  zrzucić na zwały. 
\ .  d o d a tk u  w z m a g a  ś ię '  konkurencja  kopaiu 
niemieckiego G. Ś., k tó ry  w o s ta tn im  czasie 
w y sy ła  Wielkie t ran sp o r ty  do A ustrji  IX tych 
w aruukach  za rządy  kopalń zam ierzają  w naj­
bliższym czasie p rzys tąp ić  do z a m k n ię ca  w ie­
lu kopalń.

Strejk rolny na Pomorzu.
W A RSZA W A  24, lipca. (A. W )  W  po­

w iatach pniew skim , tczew sk im  i s t a ro g a rd z ­
kim  wybuchł dziś s t re jk  robotn ików  rolnych 
sezonowych. S tre jku jący  zadają 300 proc. p od ­
wyżki. Żw ązki zaw odow e (oczywiście chadec) 
kie), ze strejkiem nie mają nic w spó lnego

i wy duły  dziś odezw ę, w zywającą delegatów  
pow ia tow ych  do w spó łdz ia łan ia  z  p rz ed s ta -  
w ice la u u  rządu , w ciążeniu do -szybkiej l ikw i­
dacji ruchu s tre jk o w eg o .

•l.wa? słuchaczy d o d e / .  M iarą  wzruszenia, k tó re  
było .z dolne zbu rzyć  uprzedizenia (partyjne, jest 
fak t  żc gdy p o  ukończeniu m ow y sk ład an o  
tow. Liebcrmanowi gra tu lacje ,  zbliżył się adw 
Szur)ej i z łożyw szy  niosący g ra tu lac je  ucalo- 
w!ał go.

Po tow Licbei manie p izem aw <ał udw* 
tow Bojgdani, k tó r y  poWiołując się na zezna­
nia świadkójw dr, BroszkieWicza. b dyr. poi 
Rękwwicza i Stycznia, udowodnił n ielegal­
ność r/ądow  ego zak azu  zg rom adzeń  Na sali 
zapanow ało  wyruszenie, g d  m ów ca w sk aza ł  
żc na cm en ta rzu  znajdują się obok m ogił u- 
łanskich, — mogiły robotnicze'.

Sen. Zubowicz. \v; prz-elmmneniu swojetn 
zaziiuczy ł,, żc dla rozbudow y m łodej republi­
ki konieczny jest , ,T reuga Dei“ (pokój Roży) 
między par tjam .

Tow. Bross, m o \w  świetną pod w zględem  
form y i treści, iwyWjołał na sali entuzjazm. 
G dy opuszczał salę, z g o to w a ła  mu publicz­
ność serdeczną owację.

A  Skrzyński ministrem spraw zayran.
Z  Senatu,

W A RSZA W A  24. lipca. (tcl. wi ) Dzisiaj 
p rem ie r  G rabski,  zwrócił się do delegata  P o l­
ski p rzy  Lidze narodów'* p. A. S k rzy ń sk ieg o  z 
propozycją objęcia teki ministra spraw zagr. 
P. Skrzyńsk i propozycję p rzy ją ł ,  w obec  cze­
go nominacja będzie na tychm ias t  podpisana.

P rem ie r  G rabski zwróci! się następnie do 
klubów  z zapylaniem  o ojainję. Pos. Duban.d- 
Wicz (chr7. nar.)  z a s t rzeg ł  sobie wolną r ę ­
kę, lecz p rzy ją ł  nominację do wiadomości. P. 
G łąbiński (ŻLN.) zapow iedział opozycję.

R o zp r a w a  o za isc ia  listopadow e w  K ra k o w ie .
W s p a n ia łe  w ra ż e n ie  m o w y  to w . L ie b e rm a rta .

KRAKÓW. 24. lipca. (tel. w ł )  Dz'ś w' p r o ­
cesie o zajścia l is topadow e przema|W;iaii o- 
b ro iu y  t o w . L icberm an, Bogdani, ZuboWicz i 
Bross.

Mowa tow 1. l .ieberm ana. Wypowiedziana ze 
w span ia łą  s!wr,ajdą i uczuciem , wyw o ła ła  o lb rzy ­
mie wrażenie. Szczególne W zruszenie w yw o­
ła ła  ta  część mowy) jw| k tó re j  t o w. Lietiernian 
W prostych s łowią ch w sp o m n ia ł  o męczeńskiej 
śmierci prez. N aru tow icza i o  atm osferze, w. 
k tó re j  dokonano te j  zbrodnj.

W zruszen ie  dosięgło  szczytu, g d y  mow 
ca w spom nia ł  o obyW atelskiem s tanow isku  gen.

Żeligow skiego, k tó ry  zaproponow ał,  by ,< t ia ry  
w a lk  listopadow ych, zarówmo robotników jak 
żołnierzy uczcić wspólnym  pogrzebem .

P rzez  cały czas te j świetnej inewral pano­
w ała  na audytorjiim  niczem niie zm ącona ci­
sza. 2  naprężoną uw ag ą  przysłuchiw ali  się 
s łow om  toWlWLiebermana, przysięgli, publicz­
ność i + rybim ał, nie chcąc uronić ani jednego 
zdania.

Mowia adw. SzUrleja zas tępcy  p o szk o d o ­
wanych by ła  dobra ,  ale by ła  ona p rz y g o to w a-  
rąai i opracow ana ,  zaś to w  Lieberman nie m iał 
mowy napisanej ale mówsąc tw o rz y ł  i p o r r -

W A RSZA W A . 24. lipca. (tel. \vi“) Na d/i- 
siejs/.em posiedzeniu senatu, o b ra d o w a n o  in d  
budże tem  poszczególnych ministerstw . O bra  
dy ograniczały się d.ó w ysłuchania referatów! 
dyskusję  od łożono do następueglu posiedzenia.

N astępnie  p rzystąp iono  do dyskusji  nad 
ustaw-ą o pełnom ocnictwach, W k tó re j  kom i­
sja senacka uchwaliła poczymić kilka zm ianl 

Zmiany dotyczą : u tiorm ow anfa sposobów 
lokaty  kapitałowy ograniczenia ilości '.śwjiąt i 
ustalenia ty tu łu  własności dóbr n ieruchom ych 
i r a k ta to w o  spornych.

G:iftińc> UonńsHisj.
W A R SZ A W A . 24. lipca. (A. W.) Obronę 

Umińskiej p r z e d  sądem przysięg łych  w Paryr- 
żJiv, objął neden /  yyybitnych krym inologów ) 
francuskich adw, Henri Robert Adw Beylin z 
W a rsza w y  wy-śtąpi v procesie jako tłóm acz.

Nagroda hcina dla U s t  Uonaltia
W IE D E Ń  24. lipca. (P a t.)  M it tagsze i t im g  

donosi z Berlina, że kopenhagscy  (Dauja) so­
cjaliści zap roponow ali  p rzyznan ie  n ag ro d y  No­
bla M acdonaldowT
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M ryzys w  p rze m y ś le , a klasa ro b o tn ic za .
W czasie obecnego k a tas tro fa lnego  p rz e ­

silenia w p rz em y ś lą  przem ysłow cy s ta ra ją  się 
wmówić, że g łów ną winę za obecny stan , |u- 
iiicmożliwdający wszelką p rodukc ję ,  ponoszą 
robotnicy, przez swą m a łą  wydajność, przez  
k ró tk i  dzień roboczy, u r lopy  'i wysokie płace.

Z ppzvkrościa t r z e b a  (stwierdzić, że ten 
ob łudny  frazes w b ard zo  znacznej mierze u d a ­
ło s ę  wmów ć w nasze bezkry tycznie  myślące 
sfery  burżuazji. inteligencji i dr abno-miesżezań- 
stw |a. Nie p-rzcnnysłcWfóy. k tó rzy  przez & lat 
prowadzili rab u n k o w ą  g o sp o d ark ę ,  napychając 
swe kieszenie zyskam i i nie bacząc zupełnie 
na in teres  samej produkcji i p rzem ysłu , są 
winni w ich oczach, że s tan ę ła  w szlka  p r a ­
wic praca w kra ju  lecz robotnicy, k tó rzy  
p rzez  5 lat p rzym ierali  głodem, niszczeni s t r a ­
sznymi sk u tk am i inflacji.

P rzez  5 lat, od chwiii pow stan ia państwta 
polskiego p rzem y sł  n a s /  p ra c o w a ł  wyłącznie 
kosz tem  p ań s tw a  i społeczeństw./.  Zachęceni 
łatwością zysków', nie p o trzeb u jąc  żadnych k a ­
pitałów' do puszczenia w ruch przedsiębiorstw'!, 
g'dyż brali je d a rm o  ze sk a rb u  p ań s tw a  k o sz ­
tem  szerokich w a rs tw ' ludności — rzucali się 
do p rz em y s ł!  w sze lk iego  'rodzaju g rynderzy  
i a w antitrnicy, k tó r z y  jedno ,mieli na celu: zdó 
bycie jaknajp rędze j i jaknaj w iększego  m a ją t ­
ku. W sze lk ą  ingerencję państw a , dającego środ 
ki na prow adzenie  p rzem ysłu  i roszczącego sp- 
bie słusznie z tego ty tu łu  p raw o  do regu low a­
nia jego s to su n k ó w ,  jzfwlłaszcza odnośnie do 
hchwtia.rsko * śrubo.wanycti cen, prze|mysłoiw!cy 
zdołali /w a lczy ć  w imię „wolności*1 p rz em y ­
słu -uchować solne jedno tylko p ra w o :  bez­
granicznego czerpanią funduszów ze sk a rb u  
liaństwa. T ru d n o  u / iś  stwierdzić, ile w okresie 
tych p ię c u  lat iwzięli p rzem ysłow cy  z fun­
duszów  państw ow ych, w  każdym  razie kosz ty  
te  p rzek roczą  zna ,c /na  ! i pó ł miliarda /łotyęji. 
1 cały ten kolosalny m ają tek  p ań s tw o w y  w sią­
kną! 'd o  p ryw atnych  kieszeni polskich i o b ­
cych p rzem y s ło w có w . Nie polepszono zań p rze­
s ta rza łych  urządzeń , nb* zmodernizowano, fa ­
b ryk ,  by m ożna  by ło  /skutecznie ko n k u ro w ać  
ria rynkach zagranicznych, lecz ro zd rap an o  go, 
pobudow ano  'wilie, pokupowianc majątki, ro z ­
dano zyski v formie rozm aitych  remttneracji i 
Tantjern d y re k to ro m  i członkom ra d  n ad zo r­
czych. A dziś... b ra k  ś ro d k ó w  obro tow ych  do 
prow adzenia  p rz em y s łu  — i s tąd 1 pretensje do 
całego świata. Niech da mąci, niech da za­
granica^ ho
PR Z E D SIĘ B IO R C Y  O T R Z Y M A N E  O D  PAŃ­
STW A  Z A D A R M O  P IE N IĄ D Z E  R O Z D R A ­

PALI DLA SIEBIE.
W tych w a ru n k ach  p r /m y s łó w cy  ma-ją o d ­

w agę twjiierdzić, że k ry z y s  obecny sp o w o d o ­
w any z a s ta ł  sanacją polskiej wlaliby i w p r o ­
w adzeniem  s ta łeg o  pieniądza, k tó r y  un unie­
możliwia ek sp o r t  i p o d raża  kosz ta  produkcji. 
Nic bardziej fa łszyw ego  — przeciwnie, k ryzys 
spowodowiany zosta ł  o k re sem  inflacji, anarchi­
styczną g o s p o d a rk ą  i nadm ierną chęcią zysku  
pr/emyodowicóiwi W  czasie inflacji przernysłowi­
cy uciekali od m ark i ,  nikt nie chciał tych, t a k  
bardzo  pożądanych  dzis ś ro d k ó w  obrotic wych, 
bo daw nło  je d a im o  państjwio — k aż d y  p ro d u ­
kow ał,  każdy k u p o w a ł.  ZaWaiono ry n e k  w e­
wnętrzny. — zaczęto  zd o b y w ać  rynki z a g ra ­
niczne. Lecz p rzem ysł polski ek sp o r t  swój o- 
p a r ł  nie na jakości isw-ego to w aru ,  nie na wfy- 
sokiej techniicje swych jurządzeń fabrycznych, 
k tó r e b y  m u  umożliwiały jak najw iększe  p o ta ­
nienie kosz tów  produkcji  lecz spekm ując  na 
spadku  m ark i  polskiej, ina niskiej płacy, na 
rabow aniu  mienia najbiedniejszych. T o  też z tą 
chwilą, g d y  iwraz z iwfprowmdzeniem stałej w a ­
luty u s ta ła  możność /spekulacji, w y sz ła  na jaw 
cała  indolencja naszych 'przemysłówcóW , Od 
zeszłego  ro k u  juz ek sp o r t  polskich towaróY 
k tó ry  zaw sze dotyrczył łw| lwtej części s u ro w ­
ców i półfabrykatów!, a nie wrykończon vęh 
produktów), zaczął s ta le  s łabnąć. Wylw/óz że la­
za i w ę g la  utirzytnał się d łuższy  czas na s k u ­
tek  okupacji R uhry  i spow o d o w an eg o  nią 
W strzym ania p racy  na tam tejszych  kopalniach 
i f iu ta c h , gdy tam  podjęto  p racę  — w szystk ie

praw ie  hu ty  s tanę ły ,  a na większości kopalń 
w ęgla  ograniczono czas p ra cy  do 3 i 4 dni 
w  tygodniu. A co b a rd  dej jeszcze śvViadczv o 
nieudolnej i rabunkow ej gosp o d arce  ngszcgo 
p rzem ysłu ,  to  fak t,  że  wr ostatnich k w a r t a ­
łach. mimo sza lonego  W prosi cła, dochodzą­
cego w n iek tó rych  W ypadkach do 70 procent 
w artości to w a ru ,  s ta le  wjzrasta p rz ew ó z  z za­
granicy. Świadczy to o nadm iernej drożyźnie  
naszych wy.robó-Y przeniyslow y ch i to  przy, 
najniższych w! Europie placach robotniczych.

W Czasie inflacji w ięc  zapełniono ■nadmier­
ne maiki w ew nętrzne  — niskością płacy ro ­
botniczej i lichwiarskicmi cenami na p ro d u k ty  
p rz em \ slowe
Z N IS Z C Z O N O  W E W N Ę T R Z N Y C H  KONSU­

M E N T Ó W . R O B O T N IK A  I C.HŁOPA. 
nie zdoby to  na t rw a łe  rynków  zagranicznycli, 
roz trw oniono  d o s ta rc z c ie  p rz ez  państw o  ko ­
losalne ś rodk i pieniężne. Dziś, g d y  S k u tk iem  
tej dzikiej gospodark i  nas tąp ił  b ra k  ś ro d ­
ków  obro tow ych , g d y  zniszczona*ludność n'e 
m a za co kupow ać, g d y  w strzy m u je  się d o tąd  
ceny na to w ary  w yższe  od cen w szechśw ia to ­
wy ch Winę, zdaniem przemysłowców-, pono­
si państwo, że p rz ep ro w a d z i ło  sanację swiej 
w aluty , żc nic .chce nadal tuczyć ich p o d a tk o ­
wymi pieniędzmi winę ponosi robo tn ik ,  że 
nic chce dłużej i / a  n iską za p ła tę  pracow ać

Jako  jedyne hasło  w ty ch w a ru n k ach  s / l i ­
cują p rz e m y s ło w c y : potanieć k o sz ta  w łasne 
produkcji.  Jes teśm y  bezwzględnie za tern ; lecz 
potanienie mnisi nastąp ić  n!a tyfch czynnikach' 
kosztów  produkcji,  k tó’re są zby t wjysokie, — 
nie na tych zaś. jak teg o  chcą p rzem ysłow cy , 
na k tó ry ch  spodziewają się osiągnąć to  naj­
łatwiej bez ofiar dla siebie, tj. na p łacy  i czasie 
p racy  robotn ika . P rzy  obecnych wysokich ce­
nach na a r ty k u ły  p rzem ysłow e , n iepraw dą jest 
by kap i ta ł  j iracował bez zysku. Przeciwnie, 
dzisiejsze zyski kapitalis tów ' są  ta k  kolosalne, 
że one to  właśnie uniemożliwiają produkcję  
Jeżeli w  przeciętnym przem yśle  m ożliw a jest 
p rodukcja  p rzy  oprocentow aniu  k ap i ta łu  obne- 
toWeigto do 100 procent, jeżeli o-pr/foentowanie 
to  przeciętnie wynosi ęonajmhiej 70 od s ta  ro­
cznie, to  caiy ten  nrocent k lasa  robotn icza  u- 
w ażać  m usi za część zrabowlaną ze swej pracy, 
za zy-sk kapitalis ty . Dla ro bo tn ika  obojętiiem 
jest, k to  ten zysk bierze, przem ysłow iec , czy 
właściciel k a p i ta łu  i nie może się cm zgodzić 
na pOwńęksiaińc g o  dla tego , że przem ysłow iec 
z W łaścicelem  k ap i ta łu  nie m ogą się pogodzić 
co do jego podziału. W ysoka  s tęp a  pro,-cento­
w a, tio zyfsk z produkcji,  to  zysk. k tó ry  pracą 
sw ą daie robotnik . T o  też (witych przem ysłach, 
w k tó ry ch  p rz em y s ł  pracuje  [własnym k a p i ta ­
łem zyski są o lbrzym ie. P rzem ysł górniczy na 
G ó rn y m  Śląsku, k tó ry  ustawicznie sk a rż y  się, 
że p rz y  obecnych cenach na węgiel i p rzy  o- 
obecnych p łacach  robotniczych ma 4 zł. s t r a ty  
na każdej tonie, podczas  g dy  jego koledzy w 
daleko  g o rszy ch  w aru n k ach  [w1 Dąbrowiskiem 
i K rakow skiern  Iwjykazują już zyski, m a dziś 
faktycznie zyski większe, aniżeli kiedykolw iek 
p rzed tem  — W p raw d z ie  zysk ten ukryiwja, 
Wpraw'dzic chowm go w ziemde, i 'tak z.unias- 
ków aw szy  się, o'b|»vlnia ro b o tn ik ó w  o m ałą  
wydajność — nie mniej przez to zyski te są 
i, dziś u k ry te ,  ju t re  w ystąp ią  w postaci z łota. 
W górn ic tw ie  węgtowfemi cO 83 procent k o sz ­
tów  zużyiwla się norm alnie na ro b o ty  wfydo- 
byw cze wlęgła, 15—20 proc. na rdbo-ty p rzy g o ­
tow aw cze . mające umożliWjić p rz y sz łe  w y d o ­
bycie. Baronowie w ęglowi ten norm alny  s to su ­
nek zwichnęli Nie chcąc ;vc ykuzyw ąć zysków , 
wdeładają j*e lwi ro b o ty  p rzy g o to w aw cze ,  k tó ­
rych koszt wynosi dziś 40 do 45 procent ca- 
łyfch kosztów . P rzy  .ograniczeniu tych ro b ó t  
do n o rm a ln e g o  s to su n k u  !prz-e!feiębiorcy i!a k a ż ­
dej tonie nie traciliby 4 zł., jak  to  ob łudn ie  w y­
kazują. lecz zyskiwaliby iconajinuicj 10 zł. na 
tome. T e  olbrzymie w k łady  robione dziś z z \ -  
skó\P, nie idą przecież na m arn e  ; 'u sku teczn iw ­
szy wi ten sposób k o sz tem  konsum entów  i ro ­
botników r o b o ty  przygotolw&iwCzć, będą ni gli 
baronow ie g ó rnoś ląscy  lwi niedalekiej p rz y sz ło ­
ści zbierać z nich owoce.

P rzy  teg o  rodza ju  u k ryw an iu  zysków, w  
postaci w ysokiej s to p y  procentow e i, place hej 
od k a p i ta łu  ob ro tow ego  lub rCbót in\v-esty- 
•cyjnych, pr/.emysłowicy zgodnem  chórem  m a­
ją odw agę sk a rż y ć  jsię na m.ałą wydajność p r a ­
cy robotników k tó r a  rz ek o m o  ma jaodrażać 
kosz ta  produkcji. W  górnictw ie Ywdajhość r o ­
botnika spaść miała z 1.2 t. na 0.6 t. dziennej 
produkcji. A przecież obliczywszy p rodukc ję  
nie na głoWę całej załegi, lecz na g łow ę g ó r ­
nika, o trzy m am y  w ydajność p rzed w o jen n ą ,  
zmniejszoną jedjyme o 10 procenł, a zatem  w y ż ­
szą, g d y ż  czas p ra cy  g ó rn ik a  skrócony zo s ta ł
0 12 p rocent.  Podobnie w tkactw ie , odjYłnJiedzi 
fabryk łódzkich n ades łane  w  r. 1921 do  w o­
jew ódz tw a łódzk iego  świadczą, że wĄ-dajność 
robo tn ika  nigdzie praw ic  nie uległa g r u n to ­
wnej zmianie W poró w n an iu  do s tanu  p rzed ­
wojennego. W  M an u fak tu rze  Widzeiwiskej p ro ­
dukcja dzienna w zrosła , jwj Fabryce Kindlera wj 
Pabjanicacn w  tkalni [wzrosła w ydajność 1 ro ­
botnika na 1 godzinę o  24 proc., w p rzędzaln i
zaś zmniejszyła się p rz y  baw ełnie  ty lko  o 
7 procent, pi/.y w ełn ie  o 8 proc.., podczas g d y  
qzas p ra c y  sk ró co n o  o 12 p ro c . ;  w 1 farbiarni
1 wykończalni 'wydajność robo tn ika w ż ro s ła  (i 
11 proc. W  fab ryce  Scheiblera i ( jroh.ii ana 
p rodukcja  ty godn iow a 1 robotnika w! tkaln i 
z 726 m tr .  p rz y  59 godzinnym t , g-odmu p ra ­
cy s p a d ła  na 682 m ir.  tygodn iow o  przy 46 
godzinnym ty g o d n iu  pracy, czyli zw iększy ła  
się na 1 godzinę z 12.3 m tr .  w 191-1 r na 14.8 
m tr.  wl 1921 r. W  fabryce G eyera  stw ierdza 
za rząd  fabryki, że „praca  robotników przy  m a­
szynach zna jdu jącym  się w ciągłym  ruchu  jest 
nie goi sza niż jarzed wojną. T o  sam o da się
powiedzieć o p racy  ako*-dowiej".

W  szybowych hu tach  szk lanych  usta lono  
wydajność ta fe ln ika  z. -odpowiednią ' 'obsługą z 
72 tri. kw. na 95 m. k'w na szychtę

T a k  wl św ietle  p ra w d y  i fak tó w  w yg ląda  
to „n ie ró b s tw o "  i „m a ła  w ydajność"  pracy ro ­
botników. Fa łszem  jwlięc jest, by  m ała  \vydar ‘ 
ność p o w o d o w a ła  drożyznę kosztów! produkcji. 
P raw ie  |w!szędzie, wl górnictw ie , a tkactwie, 
w  p izem yśle  m aszynow ym  itp. w pro w ad zo n o  
pracę  ako rdow ą, k tó ra  przy  sk róconym  dniu 
roboczym i niskich p łacach  zm usiła  ro bo tn ika  
do możliwie najwyższej w ydajności,  k tó rą  on 
też  faktfycznie daje. Jeżeli m ałą  jes t  w y d a j­
ność p ra c y  W hutach żelaza lub n iek tó rych  in­
nych fabrykach , to wina dpoczywa tu  w  w'adh- 
wjych u rządzeniach  technicznych lub wl niewy- 
korzjytetaniu na leży tym  narzędzi p rodukcji  z 
pow odu njejoełnego tygodnia pracy.

Bez znaczenia dla potanienia kosztow p ro ­
dukcji. a za tem  bez w p ły w u  nu •■obecny k ryzys 
jest również kw'estja czasu  pracy, a zw łaszcza 
Wdłiiej soboty. Pomijając Fakt że rotfr.tnrey 
polscy nic m ogliby się zgodzać na odegranie 
roli tych k tó rzy b y  mieli zdobycz tę  dziś już 
m iędzynarodow y podw;aż.ać — trzeba  s tw ie r ­
dzić, że w p ro w ^ d z e n e  8-godzinnego dnia p r a ­
cy podraża  pracę  robo tn ika  o 12 procent, co 
w k o sz tac h . w łasnych, w' k tó ry c h  p łaca  ro ­
botnika wynosi przeciętnie 10 jiroceiit, zrobi­
łoby różnicę zaledwie o 1.2 procent. T a m a­
leńka. bo nie Wiele Wyższa ponad  1 procent 
obniżka kosztów własnych, w cenie towatHi, 
gdzie zysk pośredników  w ynosi 30 - 100 proc. 
naY et by się r f t  uwidoczniła. W  mniejszym 
stopniu jeszcze mvidoc/nić by się m og ła  sjira- 
wa- 2 godzin sobotnich czego najlepszym do­
wodem  jest fak t,  że w p rzedsięb io rs tw ach  o 
ruchu c iągłym , gazie  p raca  t rw a  48 godzin 
tygodniow o, d rożyzna to w a ró w  i k ryzys  nie 
jest mniejszy niż tam , gdzie  się p racu je  46 
godzin tygodniow o. Z re sz tą  ostatn io  p rzed s ię ­
biorcy w pro-wjadzili p raw ie  ;vvszęuzie p lącę za 
godzinę. Wobec (czego- s p ra w a  p ra cy  6 czy 8 
godzin w sobo tę  odgrylwać może jedynie rz tę  
powiększania lub pom niejszania p rodukc ji  a 
nie jej kosz tów , Z tych sam ych pow^odow _ nie 
odgry\V,a w iększej roli w kosztach  produkcji 
sprawca urlopóW’, k tó ra  podraża  pracę robo­
tn ika  o 4 p rocen t,  a kosz t w łasny  za tem  prze­
ciętnie o 0.4 nrocent.

Jcżch uwżględni się całość świadczeń prze-
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m ysłow eow  na w szystk ie  św adczenia socjalne, 
tj. 2 godziny vv so b o tę  — 4 proc., u rlopy  — 4 
proc., Kasa chorych — 3.0 (w k ła d k a  p rz e d ­
siębiorcy) — to  łączny, w y d a te k  wynosi 11.0 
proc., podczas gdy, nie licząc u r lo p ó w , na sa- ; 
mc ubezpieczenia ty lko  w Niemczech przem y- , 
s łowcy p łacą o k o ło  20 prc., w Czechach i 
Austrji zaś o k o ło  10 prc. W  świetle tych cyfr : 
p rzem . polscy są nic w 'gorszych lecz w< le- j 
pszyeh w a ru n k ach  od zagranicznych kolegów, 1

A jtfż bezczelnością nazw ać1 należy dążeihe ' 
do obniżania płac. P rz y  płacach, k tó re  w a h a ją '  
się od  1 i/ł. do 6 zł. dziennic, mówić o obniżce, 
znaczy tyle, co chcieć zepchnąć klasę robotn i­
czą do roli nędzarzy .

O tych płacach przedsiębiorcy mówić nie 
lubią, zw ykle  w ysuwają oni p lącę  jak iegoś  m a ­
szynow ego zecera pracującego w nocy, p ie­
k a rza  lub szewca, k tó ry ch  za robek  w y ją tk o w o  
jest wyższy. Pomija się p rzy tem  fakt. że są to  
p łace w yjątkou 'c ,  za pracę w y ją tk o w o  ciężką, 
w ym aga jącą  w y ją tkow ych  kwalifikacji ■ i 
p rzeds taw ia  s.ę tę  rzecz w ten sposób, jakoby

w łaśn ie  p łace  tvch robotników po w odo w ały u 
nas drożyznę Jak  w w ydanej pi zez siebie b r o - ’ 
szurcel udow odnił Zw łązek  D ru k a rzy ,  koszt 
roboerzr na 1 egzem plarz przy książce w y d a ­
nej w 3Ó00 cgz. o 10 arkuszach  d ruku , k tó ra  
w  handlu kosztuje  oko to  0 zł., wynosi razem  
aż 20 gr., podczas g dy  zysk księgarza  w y­
nosi 200 razy  tyle. bo blisko 2 zł. Podobnie z 
chlebcm pryy zaprowadzonej robocie ak o rd o ­
wej robocizna 1 kg. chicha wiyfnosi zaledw ie 3.3 
gr. czyli 10 proc. p o d c /d as  gdy  sam po d a tek  
obro tow e wynosi najmniej 21 pro-c. Obniżenie 
tych „nadmiernych** jałac robotników  p iek a r -  
skich naw et do 1 3 części po tan iloby  koszt 
produkcji ^.nledwie o 1 proc.. k tó ry  /  pewnością 
zabrałby m ajs te r  p iekarsk i lub sklepikarz .

Polaniema kosz tów  produkcji.  ;ak w ynika 
z. pokcYzszego, nalcŻY s /u k a i  nie w p rz ed łu ża ­
niu czasu pracy, nic w zniesieniu soboty  angiel­
skiej. nic w -odebraniu1 u rlopów  i obniżeniu 
w k ład ek  do zakładów- ubezpieczeń społecznych 
lub obniżeniu płacy, gdycż nic te czynniki pow o­
dują cb'ożvznę i obecny zastój, lecz w u d o ­

skonaleniu środków  technicznych, obniżenia zy- 
sków  kapitalistycznych, jakimi są bezs-przecz 
nic obecnie wysoce lichwiarskie p rocen ty  i  w 
obniżeniu k o sz tó w 1 administracji, ilości d y re k to ­
ró w ,  icli pmsji, ta rn jem  i remuneracji. k tó re  
mimo zaprzeczeń przedsiębiorców  Wynoszą czę­
sto dziesiątki tysięcy złotych, tj. więcej, ani­
żeli zarabia dziesiątki robotników- rocznie.

W ina więc za obecny k ry zy s  p rzem y s ło w y  
spada całym  swym ciężarem  wyłącznie1 i jedy­
nie na zjednoczone k o ła  kapitalistyczne, k tó re  
su  ą anarchistyczną rabunkow ą g o s p o d a r k ą  do­
prow adziły  p rzem ysł do k a ta s t ro fy  i obecnie, 
nie m ogąc już ciągnąć tak  wysokich z*skóW’ 
jak dotąd  z p rodukc ji  i p ask a  tow-arowjego 
chcą g o  ciągnąć z p a sk a  pieniężnego.

W  łych w a ru n k ach  rząd  musi spełiur swój 
obow iązek  i robo tn ikom  jwjyrzuoę nym na b ruk , 
pozbawionym  środków! do życia, o raz  w o l ­
brzymiej liczbie pracującym  przy  ogramcz. mej 
liczbie dni praiay —- przyjść z pom ocą i z a o p a ­
t rzy ć  W’ środki niezbędne do życia.

Ż Żuławski.

Przeciw przedłużeniu czasu pracy.
P ro te s t k laso w ych  o rg a n iz a c ji w/ Po isce

W brew zapew nieniom złożonym  oficjał- • słęcy robotn ików , by z łam ać  ustawię o czasie 
nie z t rybuny  sejmowej przez usta p rezy d en ta  j pracy 1 Minister pracy, zam iast bronić praw 
ministrów, ik  rząd  ni< dopuści nigdzie do po- k lasy robotniczej s tanął bez og ró d ek  po s tro- 
go rs /e . i ia  obecnego ustaw o d aw stw a  robi tn c z e ­
go, szczególnie odnośnie do S-mio godzinnego 
dnia prac}, Rada m inistrów na wniosek p mi­
nis tra  pracy dnia 18. b. m. pr/edśużyLa czat 
pra-cy avc w szystk ich  h u tach  żelaznych i me­
talowych na G órnym  Śląsku.

Rr/.cdlużcnie czasu pracy, j de to  ocenił

nie kapita lis tów
Robotnicze związki zaw odow e obecne prze- 

dt u żonie czasu p u c y  w hutach  uw ażać m uszą 
za w stęp  do w p ro w ad zen ia  10- godz mtego 
dni i robiwzdgo w e w szystk  ch przem ysłach  w 
całej PoJso-i, - podnoszą więc przeciw tem u 
jak najbardziej eperg iey iy  p ro tes t  i o św iach /a -

p r /ew odniczący  komisji rz ąd o w e j  dla ..bada- ją. że na zarządzenie to p ad  żadnym  warun
nia ko s / tó w  prodtikeji na G ó rn y m  Śląsku p 
inż. W idomski. n łe ,? jest dvkłoAVjarje konie.cz- 
noś-cuuni ćkonom ic/nem i,  nie 'p rz y w -n i  się o- 
no w1 u icznn  do potanienia żelaza i do zaże­
gnania obecnego kr- zysn. nie uchroni robotni 
k ó u  p rzed  w kualam em  > p r iq v  i n r /e d  bez­
robociem.

Czas p r a w  w hu tach  G órnośląskich p rz e ­
d łużony  zo s ta ł  jedynie! i wyłącznie ty lko  d la .  
p rzysporzen ia  zysków  k a o r a i i s to m  R ząd  u- 
stąpił wobec b u ty  hakatystyc/JWcfh przedsię­
biorców, k tó rzy  zagrozili lo k au tem  150 ty-1

kiem i nigri'- zgody swej nie dadza.
Pi zeciw dokonanem u zam achow i na p od­

staw ę  praw,a. robotnicze związki zaw odow a 
p r / y  pierwszej nadającej się sposobności podej­
mą w alkę , a obeicnie już zrzucają  z seb ie  Wszel­
ką - odpowiedzia lność za n as tęp s tw a  mogące 
w yniknąć z tej uległości rząd u  wfnbec chciwo­
ści kapitalistóny.

Zw iązek  Rob i ttńkćw P rzem  M etalowego 
iw Polsce

C entra lny  Zw. Gornikójw.

J a k  P a n  o m o w ski „o d b u d o w y w a ł”  Potską.
D a ls z e  re w e la c je .

W  d'dszvm  ciągu sw vch opow adań  o za- 
chowaniu s ’ę D m o w sk ieg o  w czasie w ojiiy pisze 
„K i.rjcr por.“

P Dm owski i te w a rzy  s /e  jego nie mogąc 
nic zdz.ałać dla Polski. 1 i jednak
,,'\vłaś’' :w y “ dla siebie teren dz.isłatriofści. 
Z wprawia i z a ż a r tą  wściekłością gnębili w An 
glji w łasnych rodaków tych, który ch p o d p o ­
rząd k o w ać  sobie nic zdołali.

Założyli m auo-wicie. Biuro opieki nad Po­
lakami. Prow atfzda to  biuro, ba rdzo  życzli­
wa dla Polski angielka Alma T adcm a. córka  
m alarza, kobieta w y k sz ta łco n a , '  ale zarazem 
zupełnie niezrow new ażona , od  k tórej sami An­
glicy uciekali. jako od osoby n ieodp’ w >ed/iai- 
rtd  i zdysk redy tow ane j  w pow ażnej opinji p u ­
blicznej. Zunelrne oddana  partji .  narodo.Aa- 
dt m okra ty  c/uej, wykony w jała ona ślepo wszel­

kie zlecenia Dm owskiego.
Biuro to  u zy sk a ło  od rządu  angielskiego 

p raw o  w y d aw an ia  swdaacctw o P o lakach  i 
czyniło to  w sposób niesłychanie party jne , a 
p rzy tem  n a w sk .o ś  antysemicki, tale, ze w szy ­
stk ich  żydów z zasady  w yzuw ano z cha rak -  
t e n t  P o laka ,  i yyydawano zupełnie na pastw ę 
wtad'/. i agentów  rosyjskich, znajdujących się 
\vi Anglji, bądź do s łużby w o jskow ej ro sy j­
skiej. bądź do obozów  koncentracyjnych. W  
tym  celu Biuro spo rządziło  sobie o cip/Wie­
dnie druki i podjęło się ankiety  t. j. sp isa ir  i 
P o laków , poddanych rosyjskich, obow iąza­
nych odbyw ać pow inność w o jskow ą r ..syjską. 
lnnemi słowy w sp ó łd z ia ła ło  w d o s ta w ie  pol­
skich emigrantów ' do armji rosy jsk ie j ,  na żer 
a rm a t  niemieckich.

W  cenzurze atigielsk.ej cło cenzorow am a 
wszystkich lfs-fóW polskich pył niejaki K ra u ­
ze. handlowiec, człowiek c.osyć he/s tronny . 
Dnioyyski jednak potrafi!  umieścić w tej cen 
z tirze sw ego człowieka, n e ja k ie g o  Rościsze- 
wskicgo. k tó ry  zaprow adził  tak  wnikliwą r e ­
wizję. że od tąd  niezaw.sb Polacy w Miglji, 
woleli unikać zwMkłfej poczty’ listowej.

Do zadań grupy n a ro d o w o - d e m o k ra ty ­
cznej w Londynie, należała nag o n k a  na r a ­
dykalny Polish lu fcrm ation  Com m itee . C iągłe 

| ataki na ten kom ite t  o g ła szan e  były w New 
, W itncss, pisemku w edaw anem  prze, C u es tc r-  

tona. Poniew aż ( ih es te r to n  o s tosunkach  p II- 
skicii nic miał żadnego pojęcia, więc bez t r u ­
du u d aw ało  się D m ow sk iem u  i jego ludziom 
pr/f  mycac do jeygo pisma deuuncjacyjne a r ty ­
kuły* przeciw ko obozowi niepodległościowemu i 
najwybitniejszym jego działaczom . Te angiel­
skie fa b -y k a ty  endeckich denuncja torów  były  
następnie ro zg ła szan e  w kra ju  jako  g lo sy  
Angłików. potępiające ideę niepodległości i 
jej przedstawicieli.

jeszcze  cło dnia dzisiejszego, publicyści w 
rodzaju Nowaczyńskiog-o żyją p rzed ru k am i z 
rzekom ych a r ty k u łó w 1 C heste r tona ,  pisanych 
sw ego czasu p rzez  w łasnych ich kom panow  
w kuźni endeckiej.

Na takiej to, niepoważnej, niejasnej. czę­
s to k ro ć  w p ro s t  kom prom itu jącej się a w! g ru n ­
cie rzeczy całkowicie bezczynnej .akcji, po le ­
gającej na w dawaniu się w niedorzeczne in try ­
gi, przedew'szyistkiem zaś na nadsłuchiw aniu  
wieści z P e te r sb u rg a  i W a rsza w y ,  schód:-.i 1 y

wa wczasy D m ow sk iego  i t o w a r z y sz y  nad T a ­
n u /ą  w ciągu 1916 r.

W tem  na tych osobliwych po li tyków  
spadła , jak grom , wieść o orędziu  polskiein 
państw eentralnycn z 5. l istopada 1916 r.

P io runow y c h a ra k te r  ak tu  po lega j  dla 
D m ow skiego  nie na kon,sek\\enejach, jak ie  ten 
ak t  m ó g ł  pociągnąć ,  za sobą dla Polski, ■ 
lecz na ten t,  że D m ow ski i jego przyjaciele  po ­
czuli się zagrożeni Kr sKv!ej w łasnej k a r je rze  im -  
ba-sadorskiej, w obec .o b aw y  pow itan ia  rząd u  
polskiego w W arszaW e. P od  t a k ą  g roźbą  nie 
znaleźli nic lepszego, jak  udać się po  instrukcje  
do wielkiego p ro te k to ra  sprawjy polskiej, tak  
jak ją pojm ow ali, do l /w otek .ego .. .  Z jechaw szy  
w tym  celu do P a ry ża ,  Dmowjski z K onstan tym  
IMaterem, stawili się 7. l is topada W am basa­
dzie rosyjskiej na ru e  de la Gretielle.

1/w olsk i z a ż ą d a ł-o d  niego i jego politycz­
nych w spó łw yznaw ców  natychmiastowego) wy­
stąpienia z im iennym  protestem  przeciw K)rę- 
d/iti. Na żądanie to, oni natychm iast  się zg o ­
dzili P ro te s t  tak i  zaraz, w P a r j ż u  zos ta ł  zre­
dagow any. u zy sk a ł  ap ro b a tę  1/w o lsk iego ,  ale 
bieda b y ła  z tern, że poapisy na tym  proteście 
wszystkich  tych panówj niiały bardzo  m ało  
politycznego w aloru . Pow zięto tedy  myśl. a- 
żebA uzyskać na nim podpis is to tn ie  poważny, 
mogący P o lskę  reprezen tow ać , mianowicie 
podpis 2 icnkiewicza. W  tym  celu w ysłano  Za- 
n ioysk iegoęlP Ia tera  i jVłod e lew skiego do Sien­
kiewicza do Ve\'ey. gdzie zgłosili sjic do nie­
go 11 l istopada. Sienkiewicz jednak w 1 s p o ­
sób bardzo  s tanow czy i encrg ic /ijy  b ezw aru n ­
kow o odmó\vil sw ego podpisu, uznając, ż‘e; bez 
w zględu  na na,nikczemniejsze naw et ]X)budki 
rządów  niemieckiego i austriackiego, nie p o ­
dobna p ro te s to w a ć  Polakom  przeciAA akt- wi 
k tó i” bądź co bądź stanoAvi k ro k  nap rzó d  ku 
ustaleniu \ opinji św ia to w e j  idei: n iepodle­
głej fkdski. Mimo te j  odm ow y, narodiewł de­
mokraci na t \c lun ias t ,  teg o ż  11. lis topada, o- 
glosili swój p ro te s t  z 20 podp isam i J a ł  \via- 
domo, już w kilka dni po tem , 15. listopada 
Sienkiewicz nagle  zakończył życie i ogó lne  
było w ted y  przekonanie,  że w zruszen ie  z p o ­
w odu  tej sceny przyczyniło  się do  jego p rzed ­
wczesnego zgonu. Z am oysk i k tó ry  bawił je­
szcze w tedy  w Lozannie, boleśnie do tkn ię ty ,  
u w a ża ł  na.w’et za s tosow ne nL u k azać  się na 
pogrzebie.

N astąp ił  p ro te s t  rządu  rosyjskiego, w o- 
slawioncj deklaracji S tuerm era  ponaw ia jący  
zasady sw obodnego rozwoju n arodow ego , kul- 
tuzalneg-o i gosjro  d ar  czego polskiegic w  jedno 
sci pańs tw ow ej z Rosją, czyli s ta rą  zasadę e- 
tnog raf ic /no -  autoii.omic/.ną uświęconą w p  r- 
te rsbursk ich  „jsowieszczanjach" PŻ15 j-oku, przy  
udziale Dmowskiego; i {towarzyszy.

W  ten sposób ołtecny p ro te s t  tych panów, 
i kom unikat S tu e rm era  z l is topada 1916 r. 
sp łynęły  w' godnym  siebie społg łosie ,  vv;rogim 
niepodległej PolSme. w niezinieunem bez za 
s t rzeżeń  u trzym an iu  tezy1' po lsko-  rosyjskiej 
jednolity.

Swłat szedł n ap rzód  z zaw ro tną  szybko­
ścią, a oni s tali ciągle na ty m  sam ym  m artw  ym 
punkcie n ikczem nego wysługiw ania się Rosji
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J ^ o w iu y  z dn ia,
Lwów, 24 lipca 

REPERTUAR TEa IKIJ MIEJSKIEGO WE T.WOWIK:
P ią te k .  o gotl/ .  7 ‘5I) „Z.ółt k a f ta n  .
Sobota ,  o  godz ,  7 ‘30  „Żółly  k a f ta n  .
Nimb-min. o gna/,. 7'30. „ B n ju d e ra  
P o n ie d z ia łe k .  ■*> go iU. 7 3 0 ,  „ k s i ę ż n ic z k a  O la ła  -. 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. uh<:» Gródecka S b . :  
P ią tek ,  o  godz  7 ‘30. . .E d u k ac ja  B r o n k i "
S obola  ,o godz .  7'.‘30. „ E d u k a c ja  P>j'onki .
Nied/.iel;! o  god,/.  7 30, . .E d u k ac ja  B r o n k i - . 
P o n ie d z ia łe k ,  o  go<lz. 7*30 „ E d u k a c ja  B ro n k i  A 

TEATR ŻYDOWSKI dyr. S. GIMPEL, .lagialtóAuw 11 
P ią tek ,  «.r g odz  7 HO, S ie d m  p o w ie sz o n y ch " .  
Sobota  pój) „O w a Kunc  I emel .
S o b o l j .  7'o0 Wie.cz „Sieidui powic.szcmych * 
Nricx!/iela. pop. . J) \va  'K inie  i . iu n e l " .
Ni4ifeie.la o god z .  7 ‘30. „Siedrn p o w ie rzo n y c h  
1‘Ojiii-d/iałek', b  god z .  7 ‘dO „S iw hn  p ow iaszony ish - .

C Y R K  A. K O R N A C K IE G O  , K o p e rn ik a  33. D o ­
jazd  t r a m w a ja m i  E D  6. 7, U L  i 11. C o d z ie n n ie  o g. o. 
wiec,  11 a trakc j i .  N ą  czele  T re su ra  psów  i kotów, 
F. A m o rs ,  T a t k u  c y g a ń s k i  i w ie le  innycli .
W  soboly ,  n ied z ie le  i św ię ta  po 2 p rzed s t .  Bliższe  
szczegóły  w af iszach .  . • 559—

___ • « * i _» • • t
♦

R E N A  G I S T E D I  W E  E W O W i E  T e a t r  W ie lk i ,  
du je  djziś i j u i i o  o s ta tn ie  dw a p rz ed s ta w ie n ia  a l ; a k c y j ­
nej o p e re tk i  sezo n u  „Żółty k a i i a n - k t ó r a  u s tęp /i jc  /  t e - 
p e r t u a n i  ze w zględu  n a  w ie lk a  n i e s p o d z ia n k ę  w pop 
sia i  i g o śc in n y ch  w ystępów c z a tu ją c e j  p r im .n lo im y  K ln y  
Gi.łiecH. k tó ra  u k aże  fs i#  tr.t nasze j  scen ie  ty lko  przez  
k i lka  ieczarów P ie rw s z y m  jej w_\ s tę p em  będzie  n ie ­
zw y k ła  k r e a c ja  w wpercHee „ B a ja d e n i  - V. niedzielę,  
n a s tę p n y  w ie cz ó r  z a p o w ia d a  o;perelkę . .OlaJłr D a l ­
szy  ciąg g o śc in n y ch  v stępów zoslan.it  o g ło sz o n e  W' 
dn iu  j u t r z e j s z y m

W S P R A Ć  u ,  KWATjgJ? Di,.V I J C / E s T N i  KO W fV 
'1 A R G oW  AYSGłiODN ICH Z . ro /p o e /ę c ie m  l \  T a r ­
gó w  W sc h o d n ic h .  k tó reg o  n ie d a le k i  j u ż  t e rm in  -mm1 
sza  do  tu in te n sy w n y c h  i g o rą cz k o w y c h  tp.rac p r z y ­
go to w a w cz y c h  z je d / i c  j a k  c o ro c z n ie  ilo L w o w a  w ie lka  
l iczba irtLęres.mjów-, wyslaweyny i ki.ąroów ze wszy s i ­
ki, Ol ąfhctti P o l -k i  j z ag ran icy .  W s z y s tk im  g o śc io m  
m ia s t a  k tó r y c h  z jazd  p r z y c z y n ia  się  w  .w ie lk ie j  m ie ­
rze do w z m o ż e n ia  doiirol^yi.it l .w ow a,  n a le ż y  z ap e w n ie  
jak  n a jg o ś c in n ie j s z y  p o b y t  i p o m ie s z c / e n je .

Wobec, n ę k a jąc e g o  m i,w io  i n s z e  b r a k u  in ic -zk a ń ,  
u ra s la  len o s ta tn i  p o s tu la t ,  do  r z ę d u  m e / m i e r n i e  t r u ­
dnego  z ag a d n ie n ia ,  k to ro g o  ro z w ią z a n ie m  z a jm u je  się 
h .u ro  m ieszkal i ioW e JTatjgów W s c h o d n ic h  p rz y  w spó ł-  
u dz iah  sfe r  o b y w a te lsk ich .  ro z u m ie ją cy  cli  don iosłość ,  
wagę i k o r z y ś c i  tego o b o w ią z k u  w- całej  pełn i  l lo -  
te la iz c  lw ow scy  zgłosil i  j u z  jak  co  ro k u  znaczną ,  
ilość p oko  i d la  gości IV T  W.,  p rz y c z y n ia ją c  się  
w  ten sp o s ó b  d o  Jm /w ią z - u i i a  ważucgA zag a d n ie n iu  
i s p e łn ia j ą c  tc,m s a m e m  swój o b o w ią z e k  o b y w a te l sk i  
\Vi<Tkiegb ' z n a c z e n ia .  B iu ro  t tp ieszkan iow e  P, W . p rzy  
ui. . J a g ie l lo ń sk ie j  1. p r z y jm u je  ró w n o c zb śn ic  zgłos/< m u  
pokojów s ta w ia n y c h  T  W . do  d y sp o z y c j i  i p rz e z  
poszczegó lnych  m ie sz k a ń c ó w ,  / g ło s z e n i a  z ac z ę ły  już  
n ap ły w ać .

K U R S  i W A L U T  1 \K G J I  F>RZEftfYSŁÓVT!rCh 
O bce  wahrtyl i f ikcje  wscaJraj p o z o s ta ły  b e z  z m i a n y -.

W w o ln y c h  o b ro ta c h  w e L w o w ie  w czo ra j  p ł a c o n o : 
d|o!.my 5;22 i p ó ł  5 S 6 ,  k a m e i ,  I 96 —, t ‘9f>, i pół.  kor.
cze sk ie  do  0 1 5  Jl/d. lejc 0 0 2  3 / 1  br. f raue .  do 0.20
i poł, fr. szwajc .  dio 0.92, fu n ty  22 - 2 2 ‘20 zł.

N a  .* g ie łd z ie  w a r sz a w sk ie j  w czo ra j  p ł a c o n o ' do ­
la ry  5 21 ł»ony z ło te  0 ‘82 —<)\S I. m il jonów lćę '
0 ‘58 —0'59 zł.

Akcje  p łaco n o  Cliodoirów od 5 ‘87, Cegiclsk  0 -75, 
( .m icł.ów 0 -80, ( ia fo la  0 ‘38, O ik o s  :3'30. P a r o w o z y  
0 ‘50. Pfc/el  0  22, Pol .  N a f t ą  0 58. Pol. T o w  b u d .  0 -22,
R a k sz a w a  2 -95. .Siersza g ó rn .  5 80, Tesp. a '90, Zic-
leniew.sk i 9 80 zł.

C E N Y  ZBOZA N a  g ie łd / io  zb o żo w e j  w e l.wot- 
wic. p a n u je  z a p e ł n y  zas tó j  w  t r a n s a k c ja c h .  W c z o r a j  
n o to w a n o  licz t r o n s a k c j i : p s z e n ic ę  1 9 —20 ży to  9 ‘2 0 -  
10'50. ję,<(zni|ień 8 ‘75— 10 75'. O w icą  11‘25— 12 ‘25 zł.

G H O R O B Y  Z A K A Ź N E  YV Uf Ź R Ó D L A N E J .  
WtSiotraj .w n-oćy 'p rz ec h o d n ie  sp o s trz e g l i  w  ulicty1 
tej K żąctłgo /-horego  ,mężc,zyznę. Był to Iw a n  I a b a -  
czy szy m ,  c h o r y  Ina tyfus p la m is ty ,  j a k  to slwiercfeil  
Idkarz  P o g o to w ia  ra tu n k o w e g o  jd!r. U elewicz.  O d s ta r  
w io n o  go  s p e c ja ln a  k a r e ł k ą  do  szp i ta la  ep id e m ic zn e g o

WALKA /  P A S k  AR.STN EM 1 SP EK U L Ą C .)  \ .
IYrnkcjonarju.sze po l ic j i  d;la w a lk i  z  l ich w ą  s t w i e r ­
dzil i iż w m le c z a rn i  U e j id la  i l a u s k n e c h ta  p rz y  id. 
św. M ąrc ina  u p r a w ia j ą  l ichw ą  p r z y  sp rz e d a ż y  mlerk.u

H c rsz  B aum , z Pogorze lec ,  p a s k o w a ł  p r z y  sp r z e ­
d a ż y  h u r lo w j ie j  m ię sa  c ie lęcego .

C h a in )  D nejr, z jBusk i. z am ia s t  w '-zeżni sprzed** 
\\M m ię so  na  u l icy  U k . .ra -tm go d o r a ź n ie  g rz y w n ą .

K la ra  1'iejrer w h u z a rz e  p r z y  p lacu  K rakow sk im i  
o d m ó w i ła  s p i z e d a ż y  m ię sa .  Z n a jo m y  j«j A rn s ld  I .;ut- 
fe r  p r z e j /k a d z a ł  w  urz .ędowaniii  w y w ia d o w c y  W nie*  
s io n o  s k a rg ę  na  niego do sądu .

Michał Bojko i NYGilysław E in ie .w itz  ] iaskow al i  
p rz y  s p r z e d a ż y  m ię sa .

[ ' tek  u ?  E m il  Opał ,  o ra z  sk le p ik a rz e  It Z lo tk is  
M L  ł l o l z m a u  z ul.  G ró d eck ie j  u p ra w ia l i  Itcliwe p rzy  
sp rz e d a ż y  ch ich a  . .ku iikow skicgo" .

P o  z a tem  w y n o lo w a n o  k i lk a n a ś c ie  sklepów za b ra k  
cup. o r . /  za  s p r z e d a ż  Iow arów poza g o d z in a m i  zezw'ó- 
(ouenti .

Jł- .DlNś D l)  S \KA DR U GI DO I,A,SA. Młody 
d h ło p ak  w y h io r a i  s ię  d o .m a ik ,  d o  T a n c z y n a  p o łożonego  
b l isk o  K o ło juy jj .  \Rał  bagaż , kló t  y t rzeb  i by ło  nadać , 
p rz e d te m  t iz e b a  b y ło  izakupjć  l iilet ko le jow y ,  Kar 
s je rk  i przy o k ie n k u  .odm awia  j e d n a k  s p rz e d a ż y  bflelu  
do  ł a m c z y n a .  D aje  [}lko do lyołomyji.  o h ja s n  iaijąą 
że w K o ło n n  ji n a le ż y  k u p ie  da lszy  bilel do  Lane.zyn u 
C h ło p a k  r a d  n ie  r a d  k u p u j e  biled do  Kołomjyjr i n.r- 
tfaji- bagaż ,  i u znow ti  r o b i ą  ( ru d u o śp i .  N a le ż a ło  b i ­

ję.} k u p i ć  w p ro s t  iefo L a n c z jn t i .  ho b a g aż  m o że  być  
sk ie ro w an y  1 y lko-Zgocbiio  z b d e lc ju  k o le jo w y m  PrzĄr 
pade-E z rzą d z i ł ,  że  ró w n o c z e śn ie  j a k i ś  in n y  p a sa że t .  
mw!awrnl bagaż do ł . a ń c z y n u  T e m u  nie r o b io n o  irudA 
liioset? i s łu sz n ie  b o  m ia ł  b i le t  z a k u p io n e - w  „O rb is ie  ‘ 
w p r o s i  j .iż  do ł a m c z y n a .  C zy  d y re k c j i  k o l e j o w e j  
za leży  ua lem. ałry oirinja o ,()r]>isie“ b y ła  lepsza,  n iż  
u niej  sam ei i '? Je.śl lo dow ó d  w y so k ie g o  z a n ie d b a n ia ,  b y  
w*e L w ow ie ,  k t ó r y  s ta n o w i  o lb r z y m i  w ęze ł  komurrij- 
k a c y jn y  n ie  m o ż n a  Iryło d o s ta ć  b j le tu  do  n a jm n ie j s z e j  
cJvoćl)y s ta rc i .  A s k o r o  w  k a s ie  / la k id i  b j le tów n ie  s p rz e ­
da ją .  to j a k ż e ż  o d d ż ja ł  b a g a ż o w y  j p a ż e  zgo<lzić się  
na  p r z y jm o w a n ie  p a k u n k ó w  d o  ty d i  'm ie jscow ośc i ,
rto k tó r y c h  ka sa  j jj tlć lów nie. p o s i a d a 1? I s l n ' - b a ła g a n .

NOŻEM ZR \NTO.N A V, O K O L t O  SERCA W c z o ra j  
po  p ó łn o c y  p rz y w ie z io n o  dio 1 'ogotowia  r  l tu n k o w eg o  
28 - lc ln ią  R rom sław ę.  T y lm a n .  k t ó r ą  n i e z n a n y  sp ra w c a  
z r a n i ł  n o ż e m  w  o k o l ic y  se rca ,  p o d czas  b ó jk i  n a  ja- 
k i e m ś  w e se lu  P o  Z ao p a t r z e n iu  w  s ta n ic  g r o ź n y m  
odwie-ziono ją  do z p i ta lą ,  ,

J5B Z A P A D K 0 W J '  P O S  l R Z E L E M I ,  w  P o g o to w iu  
ra lu n k .o w e m  z jawił  s ię  w czo ra j  S ta n is ła w  J u r y n a ,  —  
s d a ż n iK  dsmy z  Jn -zes l rze loną  nu w y lo t  lewą r ę k ą .  
P o  z ao p a lrzo n i t i  z ezn a ł  on, iż s a m  z ra n i ł  się  p r z y ­
p a d k o w o  p odczas  c zy szczen ia  b ro n i

A R E S Z T O W A N I E  A N G L IK A  WIŚ I W O W I I  . M?uf_ 
Redi  o b yw ate l  a j ig ie lsk ,  u s i ło w a ł  p o d ją ć  w  lw ow skie j  
lil ji  Kila h a n d lu  i przemys-ht z n aczn ą  s u m ę  na fa ł ­
sz y w e  czeki,. U jęto  go i .bdfdano w ręce  polic ji.  O d e ­
s ła n o  go  s lą d  <lo InnoW rocław ska. grl/Je B dokonał! 
j iodo lm cgo  o sz u s tw a  w o d d zm lc  lego Danku

K R A D Z IE Ż  DO LA R' >W NA POC.ZI 1 A Jek san d e r  
P o j iow ,  sl iudiacz  I^olilecfmiki.  l iu łgar .  przy god jęć iu
l i s lu  n a  jtriezcie .spostrzegł że k o p e r la  zost  d a  otlwarlą 
i p r z e s ia n e  w  n ie j  10 d o larów  / .n ik n ę ły  Z a rz ąd z o n o '  
ś ledz tw o  w tej sp raw ie ,

S E  \ZAG.I A. KT0RK.I NT, lW ł .O .  .Icxlen z i>o- 
ł i t d m o w y d i  dz ieam ik ó w  j imlał ojiis s t ra sz l iw e j  sgeny  
ro z s z a r p a n ia  n iez n an e j  o so l ty  (przez jmcii#} na Iwjae 
p o d  fuoslem  k o le jo w y m  k o ł o  W ó lk i .  W ia d o m o ś ć  la; 
o k a z a ła  s ię  j e d n a k  fa łszywą.

Z G U B Y  T c o n ty i ia  Ruik  idąc  z jfL A k a d e m ic k ie j  rm 
ul. .'Ego Maja, zgubiła  złoi;, /W^a-rel w a r lo śe i  100 zł.

L eo n  B ra n d  zg idn ł  iv jn ie śc ie  w is io re k  z h tyy  
lan ie m  i to lo g ra l ją  wiuMo.śći 250 zł.

N i k a n o r  U a l ic zy n k o  jn a szv n is (a  ko le jo w y ,  w woL 
zitA tramwajKrwym Z I). zgub ił  po r t fe l i  zaw icrającyt 
21 zł i l l t tk i im en ty  .

R O Ż N E  A R E S Z T O W A N I  A 13-letn i  Karol Gro- 
dz ick i  i 17-lelni. A d a m  K a m iń s k i  w ła m a l i  s ię  dpi 
huifki Ohaimai B e is e s a  $tfey ul. ż ó łk ie w sk ie j  i sk rad l i  
c a ły  z a p a s  wzekolrfdy i c u k b j k ó w  St. post. Z a lew sk i  
p rz ąd rz y m a l  ich w  ićhwdli (gdy u n o s i l i  sw ó j  s łodk i  
lu p  s p a k o w a n y  w  kufęrklu.

R o z a l ję  Buszcjz. z tporf R o h a ty n a ,  a r e s z to w a ła  po- 
lija za s fa łszo w an ie  ‘k s i ą ż k i  służbo-wep

Ja n a  Giesz.yiiskiego aresztowano z a  k rad ł/ ież  w o r ­
k a  z f a rb a m i  z w o z u  na pl. Gołuc .ohsw kthe .

P io l r a  W ern ib k ie g o  a re s z to w a n o  za k iad W eż  15 
worków- u u s/koWię ft ie.zmUHicgo w łaśc ie la

C H C IA Ł A  R O Z W O D U . P a n i  L. szczęś l iw ie  żyła  
z sw o im  m ę ż e m ,  c h o c ia ż  b y ł  o  20 l a t  s t a r s z y  o d  niej 
J e d y n i e  lyfko jego n i e o s t r o ż n o ś ć  p r z y p ra w ia ła  ją  o 
n a jw ię k sz e  o b u rz e n ie  Mąż b ow iem ,  często  n a s tę p o w a ł  
żo n ie  n a  nagn io tk i ,  ,t;o w y w o ły w a ło  w ie lk ie  lm rz e  
w d o m u  tak duLęce, że p u d  L .  p o d a ła  do  s ą d u  o 
rozwkśu. .Na r o z p ra w ie  zas lę jrca  p r a w n y  p a n a  !,. \ v ę  
e sy ł  żo n ie  tegoż flasze-zeczkę ‘p ły n u  .Arago- i pj-osił 
sąd  o o d r o c /e u ie  y o z p rn w y  na  (i dni.  Po  u życiu  
„Ara.go jj .mi E. w n io s ł a  do sądy p r o ś b ę  o u m o r z e n ie  
s p r a w y  p o n ie w a ż  z u p e łn ie  s t ra c i ła  n agn io tk , .

Z R E Ą K  A. A ŻOLT.A ( J1 RCIC.Ą jes t  d o  odetufestui.
Bliższa  w ia d o m o ś ć  w  A dm iuć . lraeą i  „ i l z ie n n ik e  

EudowssgO S y k s lu s k a  21 11 p.

JUŻ W Y S Z E D Ł  Z D R U K U  .n a jn o w sz y  R w -  
Skład ja z d y  n a  w szys tk ie  l in  je  P .  K. F  i j e s t  do  nah y -  
ic ia  w w u ę g a r n i  L u d o w e j  .p rzy  ul.  S z a jn o c h y  I. 2

N O W A  U f T A W A  O O C H R O N I E  I.OKATOROW- 
z o O ja śm e n ta m i  i t a b e lk ą  d o  o b i ic z an ta  s taw ek  p r o ­
ce n to w y c h  k o m o r n e g o  D o  n a b y d a  w  K s ię g a rn i  L u -  

ul S z a jn o c h y  1. 2. C e n a  50 groszydowej.

Z  krwawej kroniki.
law ów, 2J  Kpca.

Ś.MłlśRTłsl.NW AA A ! ' A ln  1\ KOI.IŚJOAAW P O D  K W tb  
W E M .

W  n ocy  n a  20 b. n u  W poc iąg u  z d ą ż a j ą c y m  do 
S a m b o r a  w p o b l iż u  stacj i  Skuilćn.  w y p a d ł  z w ag o n u  
o k o ło  29-le tn i  w ie jsk i  p a r o b ę z a k  i do s ta ł  się  podi 
k o ł a  p o c iąg u  b ęd ąc eg o  w  fruclnt l . o ł a  z m i a ż d ż y ły 1 
itru yzas/łćę,  i pjdcięliy . mu część ręk i .  N icsz i-zęś ljw y zgi­
n ą ł  n a  m ie jscu .

N a z w is k a  jego n ic  z d o ła n o  us ta lić .  O b o k  zw łok  
z n a le z io n o  Kobiałkę, i b a ń k ę

P ew ien  z w ro tn ic z y  ze S k n i ło w a  zezn a ł  n a s tę p n ie ,  
Jż w  k r y l y c z n y m  fczasie w-kteiał n a  d a c h u  w a g o n u  
idącego  m ę ż cz y z n ę .  Zdaje  s ię  iż b y ł  lo t rag icz n ie  
z m a r ły .

W  ub. ś ro d ę  w icczo i-em  j a k  p o d a w a l i ś m y ,  d o ­
sta ł  się  p o d  k o ł a  l o k o m o ty w y  p e w ie n  mężiozyzna, 
i p o s t r a d a ł  nogę. Był lo ,‘i7-lcl.ni r o b o tn ik  Piolt  J a -  
nu.-z. z a m ie s z k a ły  p r z y  p l .  T e a ty ń s k ie j  p o d  E. 35;. 
P rz e c h o d z i ł  o n  r a m p ą  k o le jo w ą  w  fil.  ŻółkiewsKiej i 
p r z y p a d k o w o  uległ w y p a d k o w i .

Z A M ORDOW ANA S T R A Ż N IK .

W  G h it re jo w ic .  po w .  sokhlsk iego ,  S e m k o  Olt i t ryk  
gosjrodarz ,  w  n o c y  na 20 b m .  p i ln o w a ł  z b o ż a  w po lu  
p rz ed  z ło d z ie jam i .  Usiadł ,,zv  |xrtl  k o p ic ą  z b o ż a  zdize>- 
n u ią ł  się  p raw"do |)odobnie .  N ie z n a n e  o s o b n ik  p c h n ą ł  
go wówMzas n o ż en i  w ]>lecv j) rzeb ija jąe  jd u e a  w o k o l ic y  
se rca .  N ie sz c z ę s n y  zgimił n a  m ie jscu .

N AJ‘ADY RA l i l lN  K O W E  " A  DA\ ORA 

\v  rtot " na 21 łu n .  sz a jk a  (rabusiów  napa-tOi) Ina
d w ó r  'lYideusza M en e la  w  M edsn i .  pow. kabiskiegot.
Oltrwszki :amoj-,dowal i w y m ien ic m e g o  i. yiideglj ze z r a 1- 
b o w a n y in  łu p em

'Tej .samej noe-y d o k o j ia n o  r ó w n ie ż  n a p a d u  na 
d w -ó r1 Soazejfhlnów, p o ło żo n y  w jm b l iźu  .Me.dyni. p rzy jj |  
c ze m  c ię ż k o  z r a n i o n b  ftynti m btśeic ieia.  k tó r y  s t r -
w ia ł  o p ó r  rabm-ioim. P o l ic ja  z a rz ą d z i ła  p ośc ig  za
] )an d v tam i

X NADESŁANE. X

V! Doroczne W»lne Zgromadzenie
Koła m iejscowego Związku Zawód. Pracowników Kolejowych 
we Lwowie odpędzie się  we w torek  dnia 2 9 -go lipca 1924 r. 
w sali oim nasi. szkoły Kolejowej o godzinie 5-tC] popołudniu.

PORZĄDKK DZIENNY:
1) Odczytania  protokołu z ostatniego W a 'n eg o  Zgrom.
2) Sprawozdanie  i  czynności Zarządu Koła.
3) Sprawozdanie  kasowe za  rok  1923/24
4) Udzielenie ahsolutorjuin ustępującem u Zarządów..
5) W ybór Zarządu składającego się z 13 członków, 

6 zastępców i 3 członkow komisji  rewizyjnej.
G) Zatwierdzenie delegatów n a  Zjazd Okręgowy i W a 1- 

ny Zjazd p ro ponow anych  przez Sekcje fachowe.
Gdyby o godzinie 5-tąj n ie  zebrał  się komplet w y m a ­

gany statutem, W alne  Zgromadzenie  odbędzie się o godz. 
fi-tej tego samego d n ia  w  tej sam ej sali i z tym sam ym  po 
rządkiem dz iennym  jak o  drugie powtórnie  zwołane  przy 
jakiem kolwiek komplecie członków, a  u chw ały  iego będą 
prawom ocne .

UWAGA. Na W alnym  Z gromadzeniu  członkow jo gło 
sują za legitymacjami Związku

Wnioski n a  W alne Zgromadzenie  m ają  być prz >dło- 
żono najdalej do 2G hpca  1924 r. w S ekretarjacie  Koła

G r ó U i k i  Nr G9. i i ■ z i  i G t



„ D Z I E N N I K  L U D O W Y ”

DestruKcyjne stoiiowisho Hauliaiu na Konferencji lomtyisk.
PARYŻ. 24. lipca. (Pa t.)  Dzienniki p rz y ­

pisują zaham ow anie to k u  y>brad konferencji 
forfdyńakiej n ieprzejednanem u s tanow isku  za ję ­
te m u  przez  bankierów . 'Zdan.em „ M a tm ” ,żądań 
b ank ie rów  nie należy b ra ć  tragicznie. „ P e t i t  
P aris ien” pisze1, że bankierzy w dalszym cią­
g u  dom agają  się gwarancji politycznych Zdaje’ 
się. że nie chcą oni zgodzić się na now ą fo rm u ­
łę  Tbeunisa aby w razie podjęcia przez jedno 
z m ocarstw  sankcji nie takich jjąk w sk a ż e  k o ­
m ite t  D a resa  m ocars tw o  to  g w a ran to w a ło  za 
sp ła tę  pożyczki. W edle  „M atin” , „P e t i t  P a r i ­
s ien” i „Echo de P a r i s “ g łó w n ą  o s to ją  opo­
zycji jes t  d y re k to r  banku angielskiego G are . 
J o u re i le  pisze w „M atin” że cała  opinia f ran ­
cuska  zgadza się z H err io tcm , k tó ry  nie chęe 
dopuścić do pozbawienia praiwt komisji o d ­
szkodow ań . Jeżeli blerriot nie po traf i  por.czu- 
mieć się z Anglikami, to nie d o k o n a  tego żaden 
mn\ mąż. staniu.

C i u ł a ł y  Niemiec wonec Konferencji.
LONDYN. 2a. iipca. (P a t .)  Delegaci f ran ­

cuscy żądają, aby zaproszenie delegacji nie­
mieckiej na konferencję nas tąp iło  dopiero  po 
osiągnięciu porozum ien ia  w łonie trzeciej ko- 
misj. P rzew idu ją  tu. że zaproszenie Niemiec 
do Londynu nas tąp i iw ciągu p rzy sz łeg o  ty g o ­
dnia. Konferencja p o t rw a  jeszcze oko ło  10 dni.

LO ND YN. 10. lipca. (Pat ) M acdonald 
przyją ł  Mellona, o raz  kilku przedstawicieli

banków , poczem o d b y ł  konferencję z w szy s t­
kimi de lega tam i konferencji o raz  p rzeds taw i-  

! ejelam Domimow.i
W IED EŃ . 24. lipca. (Pa t.)  „N Er. P res-  

j s e ” donosi z Berlina: G abinet Rzeszy postano- 
I w 11 czekać na oficjalne zaproszenie z Londynu 
' i  dopiero wójwczais p ow eźm ie  decyzję, co do 

sk ład u  delegacji. P raw dopodobnie  w  sk ła d  de­
legacji w ejdą ■ kanclerz Rzeszr M arx. mini­
s te r  spraw zew nętrznych  Stresśem an, minister 
finansów Luter, p o d sek re ta rz  s ta n u  v\ mini­
s te rs tw ie  sp raw  zagranicznych Ritter i rzeczo­
znawca gosp o d arczy  Schubert. Ustanow iono 
już punkty*, k tó r e  delegaci niemieccy podniosą 
w Londynie. Będą się orfi dom agali  zniesienia 
w ojskowej okupacji Zagłębia Ruhry a u  k oń­
cu p o łożą  nacisk na kwCstję bezzw łocznego  
opróżnienia Z ag łęb ia  R uh ryć pon iew aż z to k u  
obrad  z przewodniczącym i poszczególnych 
partji rząd  niemiecki odniósł wrażenie, ze bez 
u s tęp s tw  z jego s tro n y  co do żądania partj i  
do tyczącego opróżnienia Z ag łęb ia  R u in y  nie 
uda mu się uzy sk ać  w Reichstagu 2 3 w ię k ­
szości po trzebnej dla uchwalenia p lanu  Dave~ 
sa. W  czasie poby tu  delegacji niemieckiej w 
Londynie posiedzenia Reichstagu nie będą się 
odbyw,aly. Reichstag w'znowi o b ra d y  natycłi 
miast po powrocie delegacji niemieckjilej 5 na 
podstaw ie  osta tecznych w yników  konferencji 
rozpocznie dyskusję  'nad  planem  Davesa.

u  a p u s a z e n  

stażfeowY&h w sierpniu 1S2l
t a  za.sadzh a r l  ' R  u s t a w y  z d n ia  10 s tyczn ia  

J92* L r  w 1 jn.zenfmioc-it' p r z e p i só w  o p a ń s tw o w y m ,  
p o d a tk u  d o c h o d o w y m ,  o b o w ią z u ją c y c h  n a  c a ły m  o b ­

sza rze  R zp lte i  1), JJ. R N r .  13. poz. 110 . o r a z  na  
zasad z ie  ro z p o rz ą d z e n ia  P re z y d e n ta  l lzp l te j  Po lsk ie i  
i  d n ia  12 k w ie tn i a  1024 r. o  p o d n ie s ie n i e  s ław ek  
p o d a tk u  d o c h o d o w eg o  od  d o c h o d u  z u p o sa ż e ń  sliiż*- 
bo w y e h  . e m e r y tu r :  i w y n a g ro d z e ń  z a .  n a j e m n ą  p ra cę  
l)z .  U. 1L P. Nr.  d l  poz. 350 z a rz ą d z i ło  M in is te r s tw o  

S k a rb u ,  a b y  ]x ibó r  p o d a tk u  doehod-ow ego od u p ó  
są ż e ń  s łu ż b o w y c h ,  e m e r y t u r  i w ynagró jdzeń  za n a je -  
nnn i  pntc-ę byt w n / e s i ę e u  s i e rp n iu  1921 r. d o k o n y ­
w a n e  w d o ty c h c z a so w y m  t ry b ie ,  w ed łu g  ska l i  u s ta -  

I lone j  d la  (w trąc e ń  p o d a tk u  w m ie s i ą c u  m a ju  1924

Teatr ui Katowicach.
ićATOWjjC.ly 24 lipca .  (AW A Na s ta n o w is k o  d y ­

r e k t o r a  t e a t ru  w  K a to w ica ch  pow oi  tu y  mti być p. 
C z a rn e c k i ,  b.  d y r e k t o r  tea t ru  w  S o sn o w c u .  J a k  się  
d o w i a d u je m y  sp ra w ę  p rz e d s ta w ie ń  n i e m ie c k ic h  r a d a  
W ojew ódzka  ro z s t r z y g n ę ła  -w tlen sposób ,  że na  p rz e d ­
s t a w ie ń  la n ie m ie c k ie  p rz e z ń a c z a  |$ię 2 d n i  w  ty g o d n iu ,  
*  tein  1 n ie d z ie lę  w  m ie s ią c u .

Cześć pamięci laures a
RKR 1.IN . 24 lijica.  (P a l . )  . .Y orw arls '  donos i ,  że 

n a  > ioPką u iroezystośt ,  k t ó r a  o d b ę d z ie  się  w P a *  
łjyjżu. w d iu n  31 l ipca  k n  u czc ze n iu  z am o rd o w a n eg o !  
d e p u to w a n e g o  tow. .)au resT i  z a p r o s z o n y  zo s ta ł  poseł: 
do  ;pai l a m e n tu  R z e s z y  P a w e ł  Loebe. k t ó r y  j iodczas  
•uroczystości  w y g ło s i  p rze  m ó w  ieńie.

Przesilenie rządowe w Norweg]!.
( . i IR  YiST) .1 \ VI \ .  21 l ipea  fpJrl..) P r e z y d e n t  Rady1 

mi-nistrów /.a\\ iado in i l  w c z o ia j  SLorting o  u s tą p i ł  ni u  
rz ąd u .  N o w y  rząd  m a  by‘ó u tw o r z o n y  w piątek . P r a w ­
d o p o d o b n ie  p r e m j e r e m  m in i s t r ó w  i m in i s t r e m  sp raw ' 
zagra n i e / m a l i  bodzie  M orinekei .

Faszyści rokują z  Komunistami.
6.7.VLi. 21 lijKia. (A W .)  AJus-solim ro z p o cz ą ł  ro- 

kjoiwapia z  sHiubasadt»reinj tsowieoki.m w s jw aw ie  d o s ta w y  
węgla,  n o t o w a n i o m  Run p i z y p i s u j ą  w ie lk ą  wagę,

Ferment na pograniczu.
W ARSZAWA. 24. lipca. (A. U  ) Na t e ­

renie w ojew ództw a nov\ o£rodzk :ego  pc jawiły 
się now e bandy  dywersyjne, o rgan izow ane po 
stronic sowieckiej. Kom enda okręgtAYa r t  li- 
cji w y s ia ła  na Kresy wschodnie znaczne o d d z ia ­
ły policji, celem przep row adzen ia  energiczrnei 
akcji oczyszczającej.

Reorganizacja faszystów .
RZYM 24. lipca. (P a t.)  W ie lka  r a d a  faszy­

s to w sk a  p rzy ję ła  jednomyślnie p rzed ło żo n y  po­
rz ą d e k  dzienny, przyczem Kvypo!w|ied/iała się 
za tern aby na przysz łość  m an d a ty  w łonie 
partj i  me m o g ły  łączyć się z czynnlośc.ami 
poselskimi. R ada uchwaliła , że nojwfy za rząd  
partj i  w y b ran y  m a być p rzez  Radę narodoiwą 
i sk ład ać  się ma z 15 członków) z k tó ry ch  
5 stanowić m a k o m ite t  w y konaw czy  partji.

Fałszyu/p numery 50-cio greszowe
Pi'zed k i lk u  d n ia m i  u k a z a ły  się  w  T a r n o p o lu  

w o b iegu  fa łs zy w e  m o n e ty  m e ta lo w e  50-eio groszow e.
O d ró żn ien ie ,  ich o d  m o n e t  p ra w d z iw y c h  n i e  n a s t r ę ­

cza  ż ad n y c h  t ru d n o śc i ,  (a lbow iem  na p ie rw szy  rzu t  
o k a  w jd o c z n e m  jest że  z r o b io n e  są  o n e  z  czystego 
o łow iu ,  k o n t u r y  l i t e r  i o r n a m e n ta c j i  s ą  n i e w y r a ź n e ,

1 j a k b y  z a m az a n e ,  a  jbirzegi m o n e t  n ie ró w n e .
P u s z c z e n ie  ich w  o b ieg  p r z e d s ta w ia  je d n a k  nie- 

I b e zp ieczeń s tw o ,  choćby .dlatego, że m o n e ty  z d a w k o w e  
m e ta lo w e  są  u n a s  jeszcze  m a ło  r o z p o w s z e c h n io n e  i 
zn an e ,  zw łaszcza  u m a s  w ło śc ia ń s k ic h .

3*02112.
BOKS. JA K O  A R G p M E N T  RELIGIJNY. 

Niejaki p as to r  Robbins w Anglji. w; o ry g i­
nalny sposób naw raca  zby t  m ało  go rliw ych  
parafian. Oto. g dy  k tó ry  z nich nie spełnia 
swoich obowiiązkow religijnych pas to r  w yzy­
w a go  na boks. A żc jest p ie rw szorzędnym  
szerm ierzem , „przekonyw anie” t rw a  zaledwie 
hllk.t minut i parafianin ' zostaje „nawrócony**. 
Podobno jednak  biskup  za k aza ł  mu tego  po­
sługiw ania się spo rtem  dla celójw religijnych.

Z posiedzenia delegatów Rady iniejse.
S T A T U T  EM ER Y TA LN Y  DLA PRA C. E- 

T F K T R Y C Z N Y C H  U C H W A L O N Y .
Na w ezorajszem  posiedzeniu delegatów, r a ­

de miejskiej uchwalono ostatecznie s ta tu t  em e­
ry ta ln y  dla pracownikóiw clektrowrłi u w z g lę ­
dniając praw ie  w szystk ie  p o s tu la ty  p racow ni­
ków Jednomyślnie uchw alono  100 proc. w y ­
m ia r  e m ery tu ry ,  po 35 latach pracy (komisja 
e lek tryczna  p ro p o n o w a ła  po 38 i pó ł la­
tach),  p raw o  do e m e r y tu r '  naby w a pracownik 
po 10 latach w w ysokości 40 proc. pobprów  
(sekcja organizacyjna i kom is ja  e lek tryczna  
pi o p o n o w a ły  30 proc.) W  tej spiawlje zabie­
rali g łos  r .  P róchn ick’ i tow dr. Buber i 
Szczyjrek. O sta tecznie  tę  sp raw ę , k tó ra  do­
prow adz iła  do s t r e jk u  w  ten sposob z a ła ­
twiono. Referowjał dr W ereszczyński

Na podstaw ie  re fe ra t i  to w  O m rka , u- 
chwalono buuolwfęi dom u g o sp o d arczeg o  w za­
k ładzie  dla dzieci na g ó rze  Lądeckiej, kosz tem  
100 tysięcy złotych.

N adto  uchw alono k ilka  drobnych sprawi.

H A L L 0 H !  C Z Y  S Ł Y S Z Y  F A N ? ? ?
I Obuwie naprawdę tanie, wykwintne, a trwało 
I nabyć można we Lwowie tylko w tinrbe H E N ­
R Y K A  P O S T A  p rx y ul. PAŃSKIEJ I. 7 „

j która ebeenie daje wszystkim sposobuość skorzv- 
I stania z okazyjnego T Y G O D N IA  R E K L A M O ­
WEJ S P R Z i-O A Ż Y , ptzy cenach rekordowych, 

|jakich niema nigdzie we Lwowie; 15, 1 7 1/,, 2 0 .  
2 2 'lt, 2 5  ! 3 0  z ło ty c h  za parę doskonałego 
obuwia. Popularność firmy Posta i uczciwośc:„ kal 
ku acji są gwarancją zadowolenia wszystkich. Więc 
póki czas. powinien każdy zaopatrzyć się tam 
w doboroww towar.

Na d o s M  Halbtijf dzieci robotniczych
odbędzie się dnia 29. b. m. (wTorek) wieczór

przedstawienie w cyrku,
Bilety wcześniej n abyw ać  iitiożna w Księ­

garni Ludowej, p rzy  ul. Szajnochy 1. 2.

Wybory do Kasy Chorych m. Lwowa.
Do dnia 29. b. m. w y ło żo n e  są w biurze 

Kasy na I. p. p rzy  til B rajerow śkiej spisv w y ­
borców , codziennie o d  godz. 9. Tano dr 2 po- 
poiłl. 1 o d  4 -H 7 wiecz.

Każdy ubezpieczony (pełnoletni) lha pra­
wni i lobófwiiązck ispralwjdzić, czy jest u m ieszczo­
ny na liście wyborców;!, <Av!entualnSe rek lam ow ać  
swoje praWio głosow ania. Reklam ow aniem  pra­
w a g ło so w a n ia  powinny się też  zająć sam orzą­
dy organizacji

iaoonja goiowa uzriać Suuiiety.
T OKIO. 24. lipca. (P a t.)  Po p rz e p ro w a -  

dzeniit dhiższej dyskusji, gabinet uchwalił za ­
stosow anie noWjego k ie ru n k u  polityki w s i r  
s tinku do Rosji. R ząd  japoński gotów) jest 
uznać rzad  sowiecki d e  jure.

J t o m u n ik a ł i i
v ^ ż j |R ( ) l ) Z J L K O W . a N IL .  S e k c ja  k o b ie t  P P S .  d z ię ­

ku je  niiuejsjsetm Z a rz ą d o w i  Zw. zaw. k a  f l a rz e  za  
b e G u le r e s o i '  ne m lz ie len fe  sali m  p r z e d s t a w i e ń w  
d n in  20 hm.,  o r a z  P a n u  C z o ło w s k ie m n  z a  bv.iziiterct- 
sow iie  p o rz y c z e n ie  ko.sljumóvi

A m tra szk o w a .  p r  ze w o d  n icz ąc a .

l > f L l U \ S / v  R A D JO K L U l?  WF, L W O M  Ik u p r a s z a  
w szys tk ich ,  ktorz> zgłosil i  sw e p rzy s ta j re iy ie  do  k lu ln i  
o  p o d a n ie  sw ego  z a w o d u  i j lo k ła d n eg o  a  (brasu n a  r ęce  
inż  E .  L ib a ń s k ie g o  w e  L w o w ie ,  ut.  R o u la n l a  ł . .  a

X  K U R S A  P R Z Y L O T O W A W C Z L  DO l d . Z k M i -  
N Ó W  W  S T Ę P K I  C II  N A  P O L I T E C lJ N . lC F  I .W O W S K .  
( m a te m a ty k a ,  f izyka ,  g e o m e t r j a  w y k re s ln a .  szkicowa*- 
n ie )  u rz ą d z a  Zw ak ad .  M ło d z ieży  Z je d n o cz e n io w ej .  
Z g ło szen ia  p r z y jm u je  s e k r e t a r j a t  c o d z i e n n ie  w  dniueł i  
o d  25 l ip ca  d o  1 s i e r p n ia  m ię d z y  godz .  12— 13. — 
U c zą  s i h  e g z a m in o w a n e .

BACZNOŚĆ L E G J O N I S C I ! W  n ied z ie lę  dn  27 
b m  o  godz. 10-tej r a n o ,  o d b ę d z ie  s i ę  w  lo k a lu  w ł a ­
s n y m  (Z ie lo n a  7) Z e b r a n ie  c z ło n k ó w  w  s p ra w ie  ołw 
c h o d u  10-tej  ro c z n ic y  w y m a r s z u  w  pole .

rjkM"eąti.



„ D Z IE N N IK  L U D O W Y " Nr.

Z  Rady Nadzorcze! ZuriązHU Robotniczych Spółdzielni
Spoiyurcdw ur Warszawie.

Dina 11. bm. odby ło  s;ę p ierw sze po- 
zjazdowe posiedzenie nowo w c in an e j  Rady 
Nadzorczej Z. R. S. S. P rzew odn iczy ł  to rw; 
Kwapiński.

Spraw o /dan ie  z p rac  Z a rząd u  finansoWle 
s k ła d a ł  tow. Zarem ba, sp raw o zd an ie  z dzia­
łalności gospodarcze j tow. Libra cli

Po ożywionej dyskusji,  w  k tó re j  zabierało 
g ło s  wielu uczestników', przy ję to  spraw ozdanie  
do wiadomości i powzięto sze reg  ucltwał. ck- 
tyczących wprow'adzenia v\ życie uchw ał Zjaz- 
ztfu. Między inne,mi upowlażniono Z arząd  do 
ściągnięcia jeszcze w tym  roku  od  spółdzielni 
Związków ych now ych udziałów w wysokości 
7.5 gr.  od kazdeg  a cz łonka społclzicłni.

Uchwalono dalej wfydac now ą agitacyjną 
ulotkę, wyjaśniającą po trzebę  n itychiniastow c- 
w ego  w płacenia do spółdzielni nowych u d / i  i-, 
łów (naimmej 5 zł.).

Z kolei poddano  obszernej dyskusji obecny 
s tosunek  do ,,S p o łem 0 , w y w o ła n y  w ysunię­
t y m  przez  .,Społem ", p rzed  jego os ta tn im  Z ja ­
zdem, projektem  założenia wspólne, C e n tra l ­
nej H urtow ni.  Podniesiono nie bez pew nego 
zdziwienia, że jakkolw iek . Spo łem " sam zw ró- 
cił się do Z. P. S. S. z propozycją połączenia 
się w jednę H urtow nię  C entra lną , na co Z P. 
S. S. się zgodz ił .- to  obecnie zachowuje się tak. 
iz iwyyclołuje — może nawet i wbrew swoim 
intencjom — wrażenie, jakoby obe.cuic, po zjeź- 
dzie o w i ło /m in  tej hu rtow ni rwogóle p rz e s ta ł  
myśleć. Stan obecnej niejasności i w yc/ekiw  a- 
nia nie da się jednak u trzym ać , gdKż krępuje  
on do pew nego  stopnia ze w zględu  na m a­
jące nastąpić zmiany — swobodę działalności 
Z. P S. S. (np. sp raw a ściągania udzia łów , o- 
peracje gospodarcze  itp.)

Uchwalono tedy  na Wniosek tow. Zarem by 
zwrócić s !ę do ,,Społem*1 z prośbą o ścisłe i 
k o n k re tn e  do pewnego te rm in u  p ropo­
zycje w spraWie ew entualnego u tw orzenia 
wspólnej hurtowmi. u d v b y  ze strony .,Społem ‘r  
odpow iedź wr czasie o-.naczony ni nie nadeszła, 
uw ażać  to należy za zerwanie dalszych w tej 
sp raw ie  rokow ań .

Z  csziaiainssci propdganaysfycziiej ZR S S .
W ydzia ł  Społeczno-W ychow aw czy Z. P. 

S. osta tn ie  usiłowania swoje poświecił g łó w ­
nie propagandzie w śró d  kobiet

W  tym  celu w yda ł  W ydzia ł u lo tkę ag ita ­
cyjną'do kobiet pióra tow R adka ,  k tó ra  w spo­
sób ogrom nie jasny i p rzekonyw ujący  w y k a ­
zuje. jakie og rom ne znaczenie pos iada  ruch spóf 
dzieiczy dla kobiety, jako  gospodyni, zony i 
matki. U lo tkę  tę w ilości 30.000 ogz. ro/r/uc0-*_ 
no po w szystkich większych m iastach  i o ś ro d ­
kach p rzem ysłow ych  k ra ju  dnia 20. bm,, j ik'o 
w Dniu P ro p ag an d y  Spółdzielczej. W  dniu tym  
równie/, lo / . i /ucono  odezw ę ogólną w- ilrści
10.000 eg /. ,  nadto ro z k o lp o r to w an e  5.000 b ro ­
szur agitacyjnych P onad to  rozlepiono p rzes ilą  
1000 agitacyjnych afiszów daw nego  n ak ład u  i 
bardzo efektownie w y k onany  przez art.  prof. 
B art łom ie jc /yka  kolorowiy p lak a t  kobieci w 
liczbie 1000 ogz. Ruszczono również w obieg
5.000 artystycznie  wykonanych znaczków", k t ó ­
r e  zostały  rozsprzedane  w dmu propagandy .

Udział w tej p ropagandzie  v /.ięło na w e­
zwanie W. S. W. o k o ło  30 s tow arzyszeń  zwią­
zkowych. k tó re  u rząd z i ły  u siebie agitacyjne

zgmnutdzeriia. pochody, zabaw y itp. N a z g ro ­
madzeniach przem aw iali  przeważnie referenci, 
wtysłan; p rzez  Z. R. S. S. Spółdz.clnie, k tó re  
z pow odu w arunków ' miejscowych, manifestacji 
tej w  dniu 29-ym urządzić  nie m ogły , za p o ­
w iedzia ły  ją na cz.as najbliższy.

Zaznaczyć należ ' ',  że jest to  już drugi tego 
rodzaju dzień p ro p a g an d y  przez  W ydział Spo­
łeczno- Wychowiajwłczy 7  R. S. S. urządzony. 
W ubiegłym  '-oku bowiem urządzono  tak i dzień 
we Wszystkich ośrodkach  p rz em y s łu  tkack iego  
‘w Polsce.

sjtófnzieiczośc polska na ftięlzynarod&w gj 
U/ysiau;ig iw Danneiwiłi

Z. P. S. S. wiystąpił na Międzynarodolwfcj 
W y staw ie  Spółdzielczej w G an d aw ie  z osobnym 
w łasnym  pawilonem.

Jeżeh się zważy, że ,.Społem " ma za so ­
bą kilkanaście lat p racy  j rozwoju, a Z. P 
S. S. założony / o s t a ł  dopiero w pcłcAwie 1910 
roku  to  dorobek, z jal *m Zw iązek ten, repre  
zentujący polską kooperację  robotniczą na are­
nie m iędzynarodowej w ystęp  uje. uw ażać  n a­
leży za bardzo  pokaźny, świadczący najlepiej o 
żywotności tej organ,zacji i jej intensywnym 
rozwoju.

Pawilonik Z. R. S. S. podzielony jest na 
9 głów nych oddzia łów  z eksponatam i, ośw ie­
tlające mi rozw ój ZWi.ązku, n iek ió re  oddzia ły  
poszczególnych gałęzi polskiej spółdzielczości 
zawierają znowu poddziały , i lustru jące rozw ój 
robotniczej.

Spółdzielczość jta, ze .względu w łaśnie na te 
gałęz ie ,  p rzed s taw ia  się W świetle bardzo  ti- 
ro /inaiconym . wystawiającym  chlubne św iad ec ­
tw o  pom ysłow ości i pracowist^ści. jaka na 
polu kooperacji robotniczej już się przćjaw iła  
Biorą bowiem udzia ł  W W y s taw ie :

Zw iązek Robotniczych Spółd, ielni Sp$- 
żywioów, W arszaw a ,  W olska -14.

Spółd: ielma W ydaw nicza .,Nowie Żvcie". 
W arszaw a ,  Wsjoólna 17.

Spółdzielnia Księg. .K siążka"  w W a rs z a ­
wie, ul. Krucza 26

Lubelska Spółdzielnia Spożyw!có\v w Eu- 
blinie.

. .Gospoda W łó cz ęg ó w "  - -  Spółd /icln ia  
M ieszkaniow o-T urystyczna.

Robotniczy W ydzia ł  W ychow ania D /n :cka 
i Opieki nad niemj W arszaw  a, ul. W arecka  7.

Tow. ..Nasz, D om " w P ruszkow ie .
Robotnicza C en tra la  K redy tow a w W a r ­

szawie. ul. D ługa  N i . 50.
Bliższe a ciekawe szczegóły  rozWioju po 

w '  / ' ' /y c h  instytucji w a r to  omów ić osobno. Tu 
t.vlko zaznaczym y, że dc. eksp o n a tó w , z jakiem 
spółdzielczość robotnicza na wystaw ie , w <. stę 
pujc, na leżą : 1) Hasła , 2) W ydaw nic tw a (afi­
sze. ulotki, b ro szu ry  itp. Sumiennie i g ru n to w ­
nie Wykonnae wykresy, ilustrujące ro/.wój po ­
szczególnych instytucji i ich działalność -14 
Sprawozdania tudzież. 5) M apa Polsi.i, p rzed  
stawiająca rozmieszczenie spćiłdz.ielczośd robo­
tniczej w- kra |U  Wraz z cyframi, wykazująeem i 
odse tek  zorganizowanej w, spółdzielniach robo 
tniczych ludności W' k a j  dem w ojew ództw  ie. — 
Mapa ta  zas ługu je  na podkreślenie, gdyż  jest 
to  jedyny teg o  rodzaju  ekspona t poiski na W \ -  
stawie.

ze wstydem przyznaje się, ze nie main dziś na 
bochenek chleba dla siebie i mojej rodziny. Biorąc 
pod uwagę przeszłość walk zakonspirowanych
0 woiną Polskę, i obecnych legalnych o utrzymanio 
się przy życiu we własnym państwie, z ciężkim 
żalem muszę podkieślić ten smutny wyrzut: Polsko 
ty dla nas nie jesieś matką, lecz macochą, stronną, 
krzywdzącą macochą! A opiekujesz się tylko tvnn, 
którzy najmniej ofiar złożyli na twyui ołtarza!

Towarzyszu!
Rozkładowy stan organizacyjny spowodowany 

kryzysem sparaliżowane umysły robotnicze również 
zniechęcają człowieka do pracy. Wobec tego po 
długich namysłach postanowiłem opuścić krąi 
ojczysty, kraj wyzysku i krzywdy i wyjechać 
z rodziną na obczyznę. Niech kapitaliści w Polsce
1 ich oligan hy, żerują na schoi załym umyśle klasy 
robotniczej Niech płatni agenci Moskwy aalą> 
demoial zują robotnika. Może być że jeszcze gorsza 
krzywda i i.ędza klasy roiotniezej w Połsca scen­
tralizuje i uzdrowi umysły rob inicze.

Kończąc swój list ze łzami w oczach skła­
dam Wam tą drogą mandat delegata.

Pożegnalne pozdiowienia ślę wszystkim Towa­
rzyszom w' iSekretarjacie i życzę serdecznie owoc­
nej pracy.

Z socjahstycznem pozdrowieniem
W. Michalik

Do listu lego „Głos Zagłębia" dodaje nastę­
pujące uwagi

Ten prosty list towarzysza Michalika, czło- 
v leka ofiarnego, ś ,viadoaego. zrównoważonego, 
zahartowanego w długoletnich walkach o wolność 
narodową, człowieka, który za caratu przeszedł 
całe .piekło nędzy i głodu i wytrzymał, a dziś 
z lakim strasznym wyrzutem na u s ta h  pod adre­
sem tej Polski, która miała dlań być matką — • 
kraj opus/oza.

Ten h 4  mus; wstrząsnąć sumieniem każdego 
ucz-iwego czUwieka i musi hyc ostrzeżeniem dla 
społeczeństwa i uąrodu, który w tak lekkomyślny 
sposób pozbawia się. swoich najlepszych synów.

Dokument ciężkiej krzywdy.
Dzięki gospodarce kapitału, który wszech­

władnie rozsiadł się w Polsce, solki tysięcy robot 
niKÓw cierpi dziś głód, a ostatnio kilku tysięcy 
górników i robotników utraciło pracę na Śląsku. 
Dokumentem strasznej krzywdy jest jioniższy list, 
który przytaczamy za „Głosem Zagłębią" i orga­
nem P  P. S. w7 Zagłębiu dąbrów,skiera. List len 
nądesłał do Bekreterjatu Cent. Z w ązku Górników 
Towarzysz W . Micnahk, długoletni delegat kopalni 
„Orjon“, długoletni zrównoważony pracowity i wy­
trwały członek P. P . JS i Związku Górników, list 
ten brzmi:

Do
Ńekrei arjatu Okręgowego 

Centralnego Związku Górników
w Dąbrowie Górniczej

Stosunki gospodarcze Polski, a z niemi warunki 
ekonomi''/,ie spychają n.eorna' całą Klasę robotniczą 
na dno najskrajniejszej nędzy.

J a  uzbrojony w cierpliwość miąłem nadzieje, 
że warunki życiowe się polepszą, lecz nieś'ety. 
takowe coraz w ięcej się pogarszają. Mając na utrzy 
maniu rodzinę składającą się z dziewięciu osob,

Konferencja Rady ZwtązKów Zawód,
W ydzia ł  W ykonaw czy  R. Z. Z. zw ołuje 

na p ią tek  25. b. m o godz. 7. wiecz. w lo­
kalu  Zwją/KU prac. Gminnych, O rm iań sk a  2, 
PLEN A R N Ą  K O N F E R E N C JĘ  RADY Z A W O ­

D O W E J.
P o rząd ek  d z ien n y :
1) W y b o ry  do Kasy C horych,
2) Rejestracja  bezrobotnych,
3) SpraWa Domu Ludow ego
U prasza  się w szystk ie  Związki, ażeby  ze 

w zględu  na ważność sp raw , w zię ły  udział w 
komplecie. (1 dcl. na 50 c /ł .)

Z a  W. W.
Timis, sek r Żelaszkiewicz. prz.

W- najbliższych d n a c h  rozpoczynamy w, 
odcinku naszego  pisma, d ru t  d łu ższeg o  u- 
tw o n rz n a k o m i to g o  pisarza rosyjskiego

A N T O N IEG O  L E C H O W A
p. T:

<wi p rzek ład z ie  znanego lite ra ta ,  w y tw o rn eg o ' 
esseisty, Jana  ParandolwAkiego.

Czechow, nazyw any  rosyjskim  M aupassan-  
tem , jest niedościgłym znjawlcą s za reg o  życia 
małoniies/.czariskiego, k tó re  maluje z f o to g ra ­
ficzna w iernością n a tu ra l izm u , przesycając je 
w łaśc iw ą rosyjskim  pisarzom  melancholją, p ły ­
nącą z p o k ła d ó w  psyche rosyjskiej, k tó ra  lu­
bi się p o g rążać  w bezlitosnej aniabzie, ale n ie  
posiada zdolności do tw órcze j syntezy.



Nr.  Itł* „ D Z I E N N I K  L U D O W Y ?

Potwor, który zgładzi! 24  Fudzi.
C ak  Europa, zainteresowała się zbrodniarzem, 

któremu pod względem instyktów zbrodniczych 
i ilośoi dokonanych zbrodni niedorównai nawet 
Landru. przed paru laty stracony za besijalskio 
zamordowanie 12 kobiet.

Tym, który stanowi zagadkę dia krymi­
nologów a sensację dla szerszego tłumu jest ITaar 
mann. Mieszkaniec Hanoweru, zwabiał do swego 
mieszkania młodych chłopców, których po zaspo­
kojenia swej cnuei, zabijał, a następnie pokrajaw­
szy ciała zabitych na kawałku wrzucał je  do rzeki, 
na którą wychodziły okna jego mieszkania.

Liczba ohar Haarmanna dotychczas nie jbst 
ustalona. Przyznaje się on do 12, badania lekar­
skie zaś, opierając 3ię na ilości odnalezionych kości, 
określają liczbę zabitych na 24. Haarmann zresztą 
sam twierdzi, że pamięć go zawodzi Zbrodnie swe 
uprawiał on w ciągu długiego czasu, nie budząc 
podejrzenia, a odkryto je prawie że przypadkowo, 
pizyczem są różne wersje na temat tego wykrycia.

Jedna więc głosi, że iiaarmanu wpadł dzięki 
nieostrożności. Mieszkanie jego było odcięte od są­
siadów, okna wychodziły na rzekę i były zasłonięte, 
ściany były przykryte dywanami, tak że żaden 
szmer nie dochodził nazewnątrz. W  pokoju „egze­
kucyjnym paliła się lampa stołowa. Otóż Haar­
mann zaciągnął do siebie pewnego młodego chłopca, 
który rozpaczliwie bronił się, a gdy zbrodniarz 
chwycił go zębami za gardło, chłopiec przewrócił 
lampę, która zgasła, wybiegł na ulicę i powiadomił 
policję.

Druga wersja głosi, że zbrodnie Haarmanna 
wykryto po odnalezieniu w ciągu maja i czerwcal 
b. r. w rzece 4 czaszek, które na podstawie badań j 
lekarskich uznano za czaszki młodych chłopców. 
Ponieważ Haarmann już w r. 1918 był karany za! 
homoseksualizm, rozciągnięto nad nim nadzór i pew­
nego doia przyłapano go istotnie na dworcu kole-1 
jowym, gdzie znaiazł nową ofiarę w osobie 15 let 
niego chłopca.

Tak czy owak taktem jest, że Haarmanc „pa- 
ejeutów" swych przeważnie szukał i znajdował na 
dworcu kolejowym, a więc z przyjezdnycn z róż­
nych stron kraju. Temu po części zawdzięczać na­
leży, że mógł on tak dlngo uprawiać swe zbrodnie, 
bo rodzice i krewni zaginionych nie wiedzieli do­
kładnie gdzie ich szukać.

Haarmann był jednak nietylko zwyrodniałym 
sadystą, ale też zwykłym handlarzem ubrai. i bie­
lizny, których po części dostarczały mu jego ofiary. 
W tym haudlu pomagał mu niejaki Granz, który 
był poinformowany o zbrodniach Haarmanna, ale 
związany znim interesami milczał.

Ale Haarmann był czemś jeszcze więcej, mia­
nowicie należał do ostatnich czasów do lianów er- 
skiej policji kryminalnej. 1 i emu zapewne przypisać 
należy, że mógł on tak długo ukrywać swe „głó- 
wne“ zajęcie. Ale fakt, że zbrodniarz tego pokroju, 
który już poprzednio wielokrotnie był karany, mógł 
zajmować tego rodzaju stanowisko, a dalej fakt, 
że liczne doniesienia o zaginionych chłopcach nie 
skłoniły policji hanowerskiej do podjęcia poszuki­
wań — wywołały wielkie oburzenie wśród ludności 
miasta. Prezydent policji musiał podać się do dy­
misji. Pruski mm. spraw wewn. nakazał śledztwo 
nietylko przeciwko Haarmanowi, ale całej policji 
kryminalnej Hanoweru.

Tymczasem komuniści wyzyskując to, że pre­
zydentem Hanoweru jest Noske, czynią za zbrodnie 
Haarmanna odpowiedzialnymi... socjalistów. By zaś 
wzorem Haąrmaima, zaspokoić sadyzm partyjny 
i interes, wypuścili broszurkę p. t. „Sensacja! Ta­
jemnica zbrodniarza Haat manna", w Której jest 
przedruk wiadomości o Haarmannie z gazet burżu- 
azyjnych i kilka wyjaśnień o homoseksualizmie.

! Broszurkę, kosztującą m li 4 fen. sprzedają na tar- 
1 gach i miejseąch publicznych po 30 femgów! Byie 
oandel komunistyczny szedł, choćby pod tiagą Haar- 
m auna1

Urugwaj.
W  o b c e  z a in te r e s o w a n ia  s ię  n ta ły iu  U ru g w ajem ,  

d z ię k i  z w y c ię s tw u  w p itce  n o żn e j  na  O lu n p ja d z ie  w 
P a r y ż u .  w a r to  p r z y p o m n ie ć ,  że la r e p u b l ik a  n ieza -  
fożjra, o n i e s p e ł n a  2 Im i l jo p a d i  p i ie szk ań r .ó w  p a  b a r o z o  
.szeroki z a k r e s  p ra w  d e m o k r a ty c z n y c h  w z o r o w a n y c h  nu, 
kon.slyluc.ji S ta n ó w  Z je d n o cz o n y c h  W p ły w y  a u g ie lsk o -  
a ine ryk .i i lsk ic .  p r z e n i k a j ą  «a łe  ż.y.e.ie l i i u n s o w o - h a j ' -  
dlowc U ru g w aju ,  B a n k i  — p r a w ie  w sz y s tk ie  s t a n o w ią  
łilji w ie lk ich  b a n k ó w  ang ie lsk iy h .  Pop ia t la  in s ty tu c ję  
n a u k o w ą  f r a n c u s k ą  w  M on te w ideo (College C a rn o t  —

Obłąkana sprawiedliwość.
W  Niemi zecn zdarzył się wypadek, świad 

czący o niesłychanej tępocie pruskich „Kulturtrii- 
gerów*. Oto jak  pisma niemieckie donoszą, czelad­
nikowi rzeźuirkiemu z Wrocławia, nazwiskiem 
Gusmw Ast zdarzyła się następująca h istorja: Ast 
otrzymał w grudniu 1923 wyrok sądu w Bremie, 
skazujący go na 6 tygodni więzienia za kradzież. 
“Wyrok został wydany na podstawie jego własnego 
przyznania i zeznań dwu świadków. Ast sprawę 
traktował jako żart niewczesny, dopiero gdy przy­
szedł nakaz rozpoczęcia kary Ast zwrócił się do 
sądu o wyjaśnienie- W  odpowiedzi przysyła sąd 
w Bremie urzędownie uwierzytelnioną fotografię,! 
w dalszym ciągu okazuje się, że właściwym zło-1 
dziejem jest ktoś inny, ktoś co ukradł papiery 
Astowi i podtem nazwiskiem odpowiadał jako 
podsądny. Po tem stwierdzeniu sprawa nie została 
jeanak zakończona, owszem, teraz dopiero rozpo­
czyna się dramat.

Pewnego pięknego dnia wczesnym rankiem j 
aresztowano Asta i odstawiono do więzienia we ' 
Wrocławiu. Dzięki temu, że sąd w Bremie sprawiał

się względnie szybko, A st został czasowo wypusz­
czony na wolność po jedynastu dniach więzienia. 
Nieco później otrzymał on następujące zawiadomie­
nie sądowe: Wedle dostarczonych informacji oka 
zało się, że nie pan jesteś winnym. Ale nakaz 
kary jest prawomocny, ponieważ rekurs pański 
wpłynął po ustawowym terminie. Odjęcie śledztwa 
nanowo nie jest możliwe, pozostaje tylko droga 
łaski (!). Dlatego oznajmia się panu, że naieży się 
zwrócić do senalu w Bremie za pośrednictwem 
sądu z poaamem o zniesienie kary i wykreślenie 
z ręiestru kar. Na wypadek, gdyby prośba nie 
zostata wniesiona, karę będzie pan musiał odbyć.

Nie wiemy —  pisze berlińska „W elt am Mon 
tag“ czy A st ubiegał się o „łaskę" w każdym 
razie musimy się z tem liczyć, ze pewnego piękne 
go dnia otrzymamy wezwanie stawieuia się przed 
Katem, aby nas skrócił o głowę. Do tego uie trzeba 
jak przykład wskazuje, byśmy kiedykolwiek popeł­
nię jakąś zbrodnię

Wiec inw alidzki w  T u rc e .
Odbył się dnia 1 (S lipca w obecności kilkuset 

inwalidów woj., wdów i sierót z całego powiatu 
Wiec odbył się z następującym porządkiem: 
Ustawa inwalidzka w teorji i praktyce. Z a ­

mach na prawa inwalidów. Bezprawne wywłasz­
czenie ofiar wojny z „Domu iuwandów-we Lwowie". 
Sprawy lokalne i organizacji. Wybór Zarządu Koła.

Po szcegółowem wyczerpaniu punktów po­
rządku dziennego i obszernej dyskusji na ten temat, 
uchwalono jednogłośnie następujące rezolucje:

1) Protestujemy wobec całego społeczeństwa 
i jego pełnomocników P P .  Posłów i Senatorów 
przeciw punktowi 10. pełnomocnictw rządowych, 
ograniczających tak trudno nanyte i tak ciężko 
okupione przez nas prawa i przywileje inwalidów 
i jak  aajkategoryezniej domagamy się anulowania 
logo punktu.

2) Żądamy natychmiastowej rewizji wszelkich 
concesji na rzecz inwalidów, gdyż w tym tylko 
kroku widzimy racjonalny spusob odciążenia skarbu, 
a me kosztem krzywdzenia inwalidów.

3) Żądamy wykonania ustawy inwalidzaiej 
w całej rozciągłości.

4) Wzywamy P P .  Posłów i Senatorów bez 
względu na przynależność partyjną, by o ile sami 
brali udział w wojnie i wobec tego współczują 
* nami, uie chcieli kupczyc krwią przez nas prze­
laną, lecz stanęli j a t  jeden w obronie słusznych 
naszych interesów i praw drogo okupionych.

5) Domagamy się od Rządu, by jedynego 
mąjątku inwalidzkiego „Domu Inwalidów we Lwo­
wie" me zabierał nam bezprawnie, wykorzystując 
bezbronność kalekow, gdyż jest to czyn hańbiący 
Każdego przeciętnego obyw ate l,  a cóż dopiero

władze polskie; bo mi wat rząd zaborczy, który 
ten gmach dobrowolnie ofiarował inwahdom, nie 
rościł sobie do niego żadnych praw wtasności.

6) Wzywamy odnośne czynniki, by przyśpie­
szyły wypłatę od kiiku lat zaległych rent inwa­
lidzkich i wdowich dla inwalidów i wdów powiatu 
Turka nad Stryjem, gdyż zdarzyły się już w7 tym 
powiecie wypadki głodowej śni tr ć i inwalidów wo­
jennych.

— 971 (Jalfc  .kSoićiono-). 160 szkó l  p o w s z e c h n y c h ,  g i ta r  
liazju, u n iw e r sy te t  w  Utontewjkleo (faktillel;. : m ed y ;- 
t tycyna ,  p ra w o ,  n a u k i  soc ja lne ,  m a t e m a ty k a  szk o ła  
sz tuk  p ięk n y c h '  i 'wyższa  sz k o ła  h a n d lo w a .

O b e c n y  p re zy d e n t ,  dr.  B a l ta za r  B ru m .  p r a c u je  
n ad  p o w ię k sz en iem .  Iloty  p io r sk ie j .  U ru g w aj  postacią 
k o p a ln i e  z l a t a  i m ie d z i .  P r z e m y ś l  w  z a r o d k u .  H o d o w la  
b y d ła  na  w ie lk ą  Ska lę  i f a b r y k i  kou.-,env m ię s n y c h  
w J o n t e w i d e o  „Swift i ..A n g o r ;1, zn an e  w całym; 
śwjiecie. F a b r y k i  U' s ą  zalozone .  p r z e z  Anglików^ i  t \ m o  
r y k ą n d w  P r a c u je  Ifttn g a r ś ć  r o b o tn ik ó w  P o la k ó w ,  
z a ra b ia j ą c y c h  d o  3 jpezow z io ty ch  d z ie n n ic  Própzi 
lego P o la c y  p r a c u j ą  je sz c z e  w fa b ry c e  I.,el)igs.  wf 
m ia s t e c z k u  ITa;, — B en to s .  P o z a te m  U ru g w aj  p o s ia d a  
w ie lk ie  so r to w n ie  w e łn y  i f a b ry k i  bławalni.cze. n ie ­
d a w n o  z a ło ż o n e  w okolictwli  Moiitewak-o.

I.udno.ść t a m te jsz a  je s t  b a rd z o  boga ta .  inteUgeiM 
cja cała  w ł a d a  j ę z y k a m i  a n g ie l s k im  i '{ Jońcu  sk in  
Ję z y k  tubylczy h i s z p a ń s k i .  O b e c n ie  U n tg w a jez y ey  p r a ­
g n ą  z m ie n ić  n iec o  g o s p o d a r k ę  h o d o w l a n ą  n a  ro ln ą ,  
a b y  n ie  k u p o w a ć  Złałoża z ag ra n ic ą ,  d la te g o  rz jjd  Laiuktjti 
szy  p r a g n ie  śe-iągnąć e m ig r a n tó w  W ło c h ó w j  i ,S łowian ' 
k tó r z y b y  p o d n io ś l i  l am le jb zą  g o s p o d a r k ę  ro lną ,  k tó ra  
je s t  dość. p r y m i ty w n a .  W  k u l tu r z e  są  p la n ta c je  1 y - 
tunsiu i d r z e w o  oliw ny..  Inteligent,  f a c h o w ie c  i r o ln ik  
z n a jd ą  lam  d u ż e 1 pole. d o  p ra c y .

E e  s p o d u .
M A KKA B1 ( B e r n o )  HA NM O N LA  Maleli m ię d z y  

p o w y ż s z e m i  d r u ż y tn u n i  o d b ę d z ie  śię  w  n ied z ie lę  dn .  
27 b a r  o  godz. 5-tej popol n a  b o i sk u  l i a s m o n c i  za 
ro g a tk ą  Ł y c z a k o w s k ą .

M akkabi  p r z y je ż d ż a  w b h rd z o  s i l n y m  s k ła d z ie  
i lak na  b r a m c e  Zsigomtyi .  w! o b r o n ie  F m m e r t j n g  i 
H u n g le r ,  w p o m o c y  Weis:..  Meneer,  W e is s  II w a la k u  
B a sz o .  A jk o l sb u rg e r  O p a la ,  S ik lo ssy ,  l i r z e r .

P o w y ż sz e  zaw o d y  p o p rz e d z i  mateJi  ,Ł y c z a k ó w ia  
U u s m o n e a  III > godz. 3 p o p o l

Młodzież r&Dotnicza a „zielona 
trybuna"-

P o w s z e c h n ie  z n a n ą  rz ec zą  w e L w o w ie  j e s t  t. zw ,  
„z ie lo n a  iYybinw* n a  in a tc b a e h  p i łk i  n o ż n e ,  P r z y ­
z w y cz a jo n o  się  Mb tego z ja w is k a  z p u n k t u  w idzen ia ,  
h u m o r y s ty c z n e g o  po l ic ja  z aś  z p u n k t u  {widzenia po-j  
rżąi lk t i  p ub l icznego .

N ik o m u  je d n a k  n ie  w p a d ło  n a  m y ś l  w g lą d n ą ć  w 
p rz y c z y n y  legc

N ieu d ą tp h w ie  p rz y c z y n y  sz u k a ć  n a leży  w natł-  
jn ic .rnych  c en ach  b i le tó w  w s tę jm .  N a jn iższy  bow iem , 
W ynosi  2 zł o d  osoby .  S łu szn ie  też słyszy s ię  n a r z e ­
k a n ia  n a  te ceny  Ale có ż  m a  ro b ió  b ied n y  l e rm i -
n a t o r  lub  c h ło p a k  . s z k o ln y 7 N a  b i le t  w s tę p u  p i e n i ę ­
d z y  n i e  tira, a p rzec ież  c h c ia łb y  te ż  bVć ś w ia d k ie m  
z a p a s ó w . W s p i n a  s ię  w ięc  n a  d rzew o .

M ożeby  T o w a r z y s tw a  sportowe.* D o m y śla ły  n ad  t e m  
i o b m ż y h  c e n i  w s tępów  d la  m ło d z ie ż y  p r z y n a jm n ie j  
d o  50 g roszy ,  a  w ó w cz as  i ci m a l i  b ę d ą  mogli ,  
b e z  u c ie k a n ia  się  do  t. zw. „ w k rę c e n ia  lu b  . z i e ­
lonej  t r y b u n y ,  b r a ć  u d z ia ł  w  p r z y g lą d a n iu  się  mi-. 
p a so m .  J e s t  to z re sz tą  w s k a z a n e  t eż  ze  w zg lędów  w y -  
rhow  owczych



S p r a w y  p a rty jn e .
B A Ł / A O s .  R O B O T N IC Y  Z SV;GN.IcYT,' KI W n k -  

rłzielę 27 h m .  o go<lz. .'L.ciei p o p o łu d n iu  o d h ęh n e-  
l i ę  v, !«kuhi T o  v. S,-:k. L u d o w e j  im  .1. D i lsuusk iego

L O U F M  . ŻOROM M I / K M I .

/. porządkiem dZwHdysn'
1/  Oihecjiy usljrój Jjolit jTifnj i jposjpotfcurzy a 

k la sa  |iracti jącyf: li  ■
2,  Ut-woizenie K o m i te tu  party jnem u P P S  na  Sy-

gT.idw ie.
.'L W vtiór /.ai-ząd.i ,
4 W.ni-oski. 
liaiKcie się  l iczłi ie!

S Ł retill jn t P P S  rt e  Lv. «-t)C.

* W  S P R A W l t  R E .1E ST R A C J/  C Z L O N K O W  i ’I ’S. 
W E  I .W O W lf-  W z y w a m y  w sz y s lk ic h  to w arzy szy ,  kló- 
r z y ' /pobra l i  l is ty  u p o m in a j ą c e  w s p r a w ie  za leg an ia  
z  w k la t rk am i ,  a b y  do  so b o ty  25 Inn. z łożyli  je  w  Se- 
k re la r ja c ic  P P S .

W s z y s c y  ci. k tó r z y  tego n i e  u c z y n ią  b ędh  w y k r e ­
ś len i  z  liczby1; cz ło n k ó w  P P S .

Sekret-,ir jat P P S .  >.ve L w o w ie .

* O / W i t O  i' L I S I  S K Ł A D K O W Y C H  MA W Iły z 
i X IO  W K R A K O W S K I C H .  \Y zv w <unv w szy s tk ie  0!*gn- 
j n iza c je  i to w arzy szy ,  k tó r z y  -pobrali listy sfeladkol- 
i we ija w ię ź n ió w  k r a k o w s k ic h ,  a b y  n a jp ó ź n ie j  do  s o ­

b o ty ,  28 b a n -  zw róc i l i  je S e k re la r ja to w i  P P S .  wes 
L w ow ie ,  Stjikslu.sk;> 21. II p.

,S:-łit:i'eku-jat PPS. we Lwowie.

Z ruchu robotniczego.
ś  R.\C2NOs>(. M C I A L O \ V r ,V  W inerL ic ię .  d n ia  

127 b in .  o d b ę d z ie  się  zgromadz-enie  meta lów  zńw o godz. 
i 10 p m n l p o h i d .  w sali zwiwzku ui. © n m a n s k u  d l .  

N a  [ jo rządku  d z ie n n y m
S p ra w a  z a p o m ó g  rz ą d o w y c h  d la  -bezrobolnyclt .  

i Z a rzą d .

j . 8 ĆAi. '/iVi.f$( . K I ł A \ V t .V  \ \  n ied z ie lę  27 iipcff 
b w lo k a lu  Z w iązk u  R y n e k  8 I p. otiłrędzie się 
o godz. 12-lej a ] ro ludnie  u m r / y s t e  zebi-anie k r  nvciiw.

P o r z ą d e k  d/..ienny 

4ITIel>i)j ro c zn ica  I stj-ojku. rohiUaików krnw ic.ł k i łh  
we L wowie .

O l i tz łiy  udz ia ł  u p ra sz a
Zwiirzkii.

S B A L / N O s C  M łA N A R Z K !  W S o k a lu  sire-jk w 
m ły n ie  . .B ron is ław a

Nioschuj n ik ł ,  aż  vtlo z l ik w id o w a n ia  s t r e jk u  p r a c \ . 
lam  nie p r z y jm u je

Z a rz ą d .

BACZNOŚĆ P .K Z R 0 1 5 0 T M  MLTALONYCY' -£ e łe m  
u z y s k a n ia  rz ą d o w e j  zap o m o g i  bezrolkotnej,  w in n i  się' 
w s z y s c y  b e z r o b o tn i  .metalowcy zg łos ić  do  z.-MicjcsIró*- 
wanna i c h .  w Zw Zaw. Met ' u l .  O r m i a ń s k ą  31

s C w ie t a *  mi Im. 1 szpaltowy zwykle u  tekatem 
SB. — 10. Nadesłane 7A. — 30, w  iekście Zł. — -50. O O Ł O H Z E N I A

U | i | n v | > | t  sześcum iesięczny  początk. tresow any, okazyj- 
f y i l b t U r  nie da sp r.sd a r.ia . Pompach, Lwów Jagiel- 
Jońska !8.

P  Q i  i i l f i i i i i  posady  dozorcy maszyn parowych, wyko- 
» U a Ł U t  ' I JS J  n u ję  ró w n ież  ślusarstwo i e iektromonter- 
s two; posiadam 7-letnią praktykę, jestem 9’a n u  wolnego 
i liczę 28 lat. Łaskawe zgłoszenia pod .EGZAMINOWANY* 
do Administracji.  ">88—2

K tCBIŁEM książeczkę wojskową n a  naw isko Markus Seiler 
* z Buczacza. fclórą unieważniarp.  10 — 1

„ G R A F I K A ”  M r i i O  SE10C
L w ó w , n i. K ol Jata ja 5  (w  podw órzu)

posiada zawsze na składzie

P A H E R Y  uts^elHiepo rodzaja i f M a f u
P ^ Z Y B O lŁ Y  B K U S l A n S K I E  • Rygnty, szufle, 

w ierszowniki itp

X* A S Z T T i S Y  U F U S  A U S i O E
^iasa walcowa, farby drukarskie dr. Rattner S. A.
Zastępstwo na Polskę udiewni czcionek t finji mcslęmycli 

POPPELBAUMA we WlEuNSU 120

Dr u k i  i s t a m p i u e
wykonuje DRUKARNIA i WYRÓB PIECZĘCI

1 .  F B I B D M A N A
L w ów , ul. S y k stu sk a  4 .

A  l a  G i e s h u b i e r

B e i u a i t i s

M iw s in a  wada sto łow a

Dostarcza Zarząd eon* Pacyfców
Poczta Sranistawy. fcasf^ca Łwóto

ROBERT GREBEL, Asnyka 3,T ele fo n  5 8 3 . 682—5 T ele fo n  5 8 3 .

Na 1-ej str. Zł.— -00. Drobne og«. z? słowo Z; — -08. 1 
Kom unikaty  Z ł.— -40, zamiejscowe o 25<t:0 orożej.

INSERUJCIE
w

DZIEłiiłlklł
LUDOWYM

K A P E L U S Z E  F I L C O W E
najnow szcj kreacji, w  najm odniejszych kolorach nadesziy  

do salonu mód składnicy

l l u d o l f a  N E U ^ ’E t  a T . 4 .
L w ów , plac M arjacki 8, R az;m ierzow ska 25, Gródecka 72

i K rakow ska 25. 592—3

P O  C E l ^ A C i :  i J H I Ż C F i Y C H :

KA U T SK Y : Socjalizacja i rady robotnicze
,, Od demokracji do niewolnictwa

państwowego . 
N IED ZIA Ł K O W SK I: U źródeł bolszewizmu 
DASZYŃSKI: Precz z reakcją!

„ Z burzliwej doby
LIBAŃSKI: Ono vadis’ Polsko?
ZAKRZEW SKI: Na kresach 
Dr. M E D IC U S : Proletariat wobec kwestji lud­

nościowej 
DIAM ANP: Obrazk londyńskie 
13APER: Bolszcwizm a socjalna demokracja 
PRÓCHNIK Dzieje chłopów w Polsce 
CZAPIŃSKI: Czarna ofenzywa 
G R U N W A L D : Rady fabryczne 1 związki zaw 
C O L L E  M ELLER- Socjauzm cechowy 
CH M U RN Y : Ciernie śląskie . . . .  
E N G E L S Zasady komunizmu 
Pieśni robotnicze
BEZMASKI: Dlaczego jestem socjahstką .

zł 15 gr.
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K S 1 Ę C A R N 1 A  L O D O W A

Lwów, ul. S&wiroy t. Z
PObECfi DO NARDWUGO KDtFDHTAŹG

D R U K A R N I
L udow cęio Sp<Md*iel-:*ego T ow . W ydawnicKego

WE LW O W IE  
tri. Leona S a p ie h y  7 7 . -■ T e le fo n  4 9 6 .

W y k o n u je  w s z e lk ie  d ru k i dla K a s  C h o rych .

Księgi Kontowe. L i s t y  płatnicze.

Zastępcy naceeł redaktora i redak uuspow. BRONISŁAW SK \LAK  — D ru k  Lud. Sp- Tow. W yd. Lwów, U. Sapdcny 77. Tol 496,

IMyHontfie ws^eikid zamourtaAia w zakres księgarstwa wcho­
dzące. — Przy większych zamówieniach rabat.


